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Do koftca tycio przebędzie Raczkowski i Sidzifiski w  m irach iw lętokrzyskirh

K ilk an aście  dni u płynęło, ja-k 
u* o b sz e in y ch  spraw ozd an iach  
p od aliśm y opis 32  p otw ornych 
m ord erstw , popełn ionych  przez 

'bandę R a cz k o w sk ich , P is a liś 
m y , żfc w  w ięzieniu  m okotow - 
s K ie n  o cz e k u ją  na w ykonanie 
w yrok ów  śm ierc i. 36 -le tn i C z e 
sław  K aczk o w sk i, h ersz t b an 
d y  i 3 8 - letn i A dam  B ia z iń sk l.

W c z o r a j1 n ad eszła  do m ini
s t r a  Sp raw ied liw o ści d e c y z ja  P . 
P re z y d e n ta , k tó ry  p rz y ch y lił 
się do próśb sk azań ców  i z łag o  
dził im k a rę  śm ierci na d oży
w otnie w ięzienie.

P on iew aż w y ro k i śm ierc i za 
n ad ły  w tryb ie  postępowania 
zw y k łeg o , p rzeto  Wiadomość u- 
r*ed ow ą o  zm ianie ich losu o- 
trz y m a ją  sk a z a ń ęy  dopiero po 
u p łjw ie  ty g od n ia. fo r m a ln o 
śc io m  bow iem  s ta ć  się m usi za 
d o ść . T o  z n a cz y  d e c y z ja  P . 
P r e z y Je n ta  p rze słan a  zostan ie 
do S a d u  A p elacy jn eg o  w W a r-  
Ł ław ie , k tó ry  zkolei przekaże 
ak ta  sp raw y  Sąd ow i O k ręg o 
w em u w  Ł o m ży  (tam  sn raw a 
b y ła  sad zo n a), e ten .dopiero pc 
ydadbm l o n c ja m ie  zarząd  w ię
zieni? m okotow sk iego  o u łask a 
Wieniu-

T y m cz a se m  sk a z a ń cy  będą 
m usieli k on ten tow ać sie naszą  
w zm ianką o zm ianie ich losu. 
Ze c ie s z y ć  się bedą. to nie ule
g a  żad n ej w ątp liw ości. W sk azu  
je  n a  to Ich zach ow an ie s ie  1 
clfłiw e b łagan ie o  ła sk ę  P . P r e 
zy den ta , oraz obligow anie osób, 
k tó re  m ia ły  m ożność z etk n ąć 
siu ze zbrodniarzam i, ab y  do
ło ż y ły  w szelk ich  starań , by  
w idm o szu bien icy  usunąć z ich 
oczu .

W o la  P . P re z y d e n ta  szubie
n ica tym  razem  nie zask rzyp i, 
nip rozlegnie sie złorzeczen ie 
p aczk o w sk ieg o , rozp aczliw y 
Dłacz B id ziń sk ieg o , j eg o  żony 
i czw o rg a  je g o  dzieci. A le cz y ż  
nlę c iężk ie , biedne ich ż y c ie  w 
z ak rato w an y m  g ro b ie ? !. .  Ż y cie  
w  k a jd a n a ch  z w iz ją  pom ordo 
w anych niew innie 32 istnień 
ludzkich k tó re  o b cią ż a ją  w  tak 
s tra sz liw y  sposób sum ienie ty ch  
n ik czem n ych  bandytów , nie 
p rz e b ie ra ją cy ch  w  śro d k ach  dla 
zd ob y cia  cudzego m ienia.

S k a z a ń c y  przeb gwalą w od- i 
dzielnych  ęęjąck  w iezienia m o
k otow sk iego . Od chw ili u pra
w om ocniania s ie  w v ro k »  i zło- 
śeiiia próśb  o u łaskaw ien i? — 
R aczk ow sk i, ty p ow y  zb ó j, z a 
chow uje sie sp ok o jn ie . M oże u- 
d a je , ale trz y m a  sie  hardo, w y 
niośle, nie ro b iąc sobie ja k b y  nie

z w yroku  śm ierci, JBidziński na 
to ip iast je s t  z łam an y  zupełnie. 
N erw ow o p rzech ad za się po t e  
li to znów godzinam i siedzi, za  
n osząc się od płaczu . O dy obroń 
c a  jeg o , adw . Adam  R esz a i od
w iedził go w w iezieniu —  Bu
dziński rzu cił sie  n u  do nóg. 
b ła g a ją c  o  ratunek , ą  w  r jz ię ,  
g d y b y  sie  nie udało, to  p rosił, 
a b y  to w arzy szy  I mu w  o sta tn ie j 
chw ili ży cia ...

P a cz k o w sk i o d zn acza sie nie 
zw y k ły m  tupetem . O to  g d y  w 
S ą d z ie  A p elacy jn y m  w W a rsz a  
wie odbyw ała się rozpraw a 
(R aczk ow sk i m ii i  8 w vroków  
śm ierci, w yd any ch  przez S ąd  
O kr. w Ł om ży) --- w ostatn iem  
słow ie zab ra ł g ło s ten potwor*- 
ny  m orderca. D onośnym  g ło 

sem  R aczk ow sk i m. m ośw iad 
c z y ł:

—  P ro sz ę  S ą d u ! P an u  p ro 
k u ratorow i (p tok . G rab o w sk i) 
nie podoba się m o ja  tw arz  i m a 
je  zbrodnie, k tó ry ch  nie doKO- 
n ałem ! Je s te m  sp o k o jn y  o  sw ó j 
los, bo  z a  sto łem  sędziow skim  
zasiad a  pan spdzia K ozakow - 
sk i. J e s t  do w praw dzie sęd z ia  
su row y , ple sp raw ied liw y  i d la
tego  Jestert p rzek o n an y , ze  w y j 
de z  te l sal* w o jn y .

R aczk o w sk i p rz e licz y ł fc t . 
S ą d  A p e la cy jn y  bow iem  z a 
tw ierdził w yroki śm ierci.

P o  załatw ieniu  w szelk ich  for 
realności —  sk a z a ń cy  przew ie’ 
zieni zostan ą do w ięzienia na 
Sw . K rzyżlb  gdzie od byw ać bę^ 
da k arę  aż do zgonu.,,

a K a i n
c i y  s a b o t a ż ?

Ze w szystkich m iast eygnalizo 
wane są  w iadom ości o gorących 
w ystąpieniach stow arzyszeń w ła
ścicieli nieruchom ości, którzy na 
iarczyw ie przedkładają władzom 
państwowym  długie listy  ruder, 
zam ieszkałych przez ludność ubo 
gą, a grożących bezpieczeństwu 
publicznen.u. K am ienirzńlcy —  
stw ierdzając brak średkow  r a  re
mont tycti ruder, domagają się 
masowego burzenia ich.

Tymczasem, jak słychać, zna- 
korola większość ruder nie grozi 
bynajmniej bezpiecza ństwu miesz 
kańców, a tylko dom aga się re
montu, bowiem kamieuicznicy, 
Zgarniając w Ja ta c h , tłustych*' 
obfite dochody z czynszów  dzier
żawnych, nie remontowali swych 
posesyj w ciągu całych  dziesię- 
ę io len , O becn a 'ich  „ t)c sk a “ zmie 
rzą jedynie w kierunku wymuszę

Morderstwo kuzynki posła
hut za m o rd o w a ł żo n ą  dla zd o b yc ia  asekuracji

PA R Y 2, (P A T ). P ra s i parys-: 
ka żywo komentuje spraw ę |aj%nV 
niczego morderstwa kuzynki de
putowanego Henriota, pani Hen- 
tiot, wpobiiżu Lorient.

Początkow o pisma prawicowe 
dopatrywały się mordu polityęz-; 
nego w związku z rolą, jak ą  w ą.- 
ferze Staw iskiego odgrywa dep. 
Henriot oraz w związku z działał 
nością teścia  zabitej, który pełni 
obowiązki prokuratora w Lorięut. 
O becnie spraw a o r z y b r a ła  z u p e ł

nie inny o b ró t 
O ic r u J*  »i(-, i i  przed* m feśia- 

cem zabita z " t ta i ł  zaasekurow a- 
na na życie no- *umą~8(H) tye. fr., 
którą to kwpte w r& Je  jakiego 
kotwiek wypśdku m iał otrzym ać 
mąż zam ordowanej M ichał Hen
riot. Badany przez władze sądo
we M icha) Hi nriot dew ot w m *  
ne tłum aczeni*, o - j a ?  ?• bmład 
ków w ypadły również na Jego n i*  
korzyść. W obec podejrzeń będzi: 
o*j noapwnla 1 1 «OWCM»ty-

O jdetf M ichała H cnftot#, pro- 
Kurator H cm iot zwrócił się do 
w ła d a  prokuratorsKich z prośba 
o  cz iao w e zaw iesiem *- gr» w  czyn 
nośniach, aby nie dawać nov odu 
do zarzutów, iż może on mieć 
wpływ na tok śledztwa.

PA RYŻ, (P A T ) . Syn prokura - 
to r*  w  O r ie n t  M ichał Henriot 
pcoęr&ft dwugodzinnego badania 
p rz y z n a ł s ię ,  \t  ranił sw ą żonę w 
-cm  p* jjy c ia  preniji aseku racy j
n e j

N ie zw y k łe  chmury ku rzu
tam u ft oddech i zasłaniała słońce w  wielkie] połaci Stanów Zjednoczonych

N O W Y JO R K  (P A T ) Nad 
Nowym jorkiem  i okolicą ukaza
ły się olbrzymie chmury, zawiera 
ją ce  miljony tonu kurzu, przynie
sionego przez w iatr ze środkow o- 
zachodnieb stanów . Chmury te są 
tak grube i gęste, ze chwilami 
powodują w śród dnia zupełną

ciem ność w m ieście.
Kurz, który począł już npzdać, 

wdziera się do mieszkań przez 
najm niejsze szczeliny. O ddycha
nie je s t ogrom nie utrudnione i 
m ieszkańcy zmuszeni są  do c z ę 
stego płókania gardła.

stanach środkowo -  zaclwa

nich po opadnięciu kurzu nastąpi 
ła  ogrom na susza, wskutek kló- 
ic j bydio ginie masowo.

Na C hicago opadły miljony ki
logramów. czarnoziemu, jaki 
Wiatr przyniósł ze stanów Minne 
sota. D akota i Illinois w postaci 
chmur kurzu.

Trup z  rewolwerem w reku
W  od ległości oko ło  .300 m e

trów* od sz o sy  g ró jęcfcte j pt)4 
żyw opłotem , n M aia s ró »  baton 
z ogrodów , p rw c b P d a j*  w a le *  
źli tre p a  m ężczy zn y  w stan ie  
rozkładu. T am tęd y  ch od zi zw y  
kle m ało  ludzi i d la teg o  trup 
m ógł le ż e ć  n iezcu w ażon y  przez 
dłuższT cz a s , może k ilk a  ty g o 
dni. Na skroni truoa ■ w iJn ila  
ran a  od kuli. w ręku trupa

Podwójna łmthalterja w  Żyrardowie
W  wyniku rew izji ksiąg zarzą- 

lU Zakładów  Żyrardowskich 
przez rzeczoznaw ców  sądowych 
1 —  ujaw nienia skandalicznych 
taiem nic ..podw ójnej buchalter- 
j , władze s^dowę w ytoczą y » -  
. żartowi Żyrardow a proce* o  o je .

ścisłe prowadzenie ksiąg n * $zko
dę akcjonarjuszów .

Rów nocześnie w yciągną z tę 
go realne wnioski wjątfyfc sksrtA' 
we oraz M inisterstw o Przem yski 
< Handlu.

tk "1 ?  row o7w er.
c lo n y ch pttv trupieZ e z u a te J

by? to  cO -k tn l M le ę ir s fa w  
M roź (B ar.-ka  Ż 0 -  M a jp r ^ d o -  
podoom ej il&róz pt >c'tu ł ra o jo

b ó js t w o .  P o lic ja  z a ie ła  się u- 
staim dem  o k o liczności śm ierci 
M ro ra .

Zwioćd prz< w iez-ono do pro- 
sek to rju m . celem  dokonaTiia 
SCKCji.

nia na czynikach rządowych po 
tyczek  na remonty. „T rosk a ta 
i obo jętność na losy bezdomnych 
m ieszkańców, wyrzucanych z ru
der —  me pokryw ają się

P . Beck p o w r td ł 
z  K i M f l j i

W czoraj rano pow rocl z u ń r r u  
tu p. mu ‘ spr. z a ? .. Józef B ocz, w 
towarzystwie malżonld, dyrektor* g a 
binetu p. b ęo ld d eg e  1 uetcreiai u  p. 
Friedricha.

Rosiedzenjf Komitatu 
Ekonomktnogo

W czoraj cdbyio się posiedzenie K o
mitetu Ekoooaaczuegtr MJnWrów.

Komitet Eteonomkźoy po oaiówys- 
nla sytuacji la z :nka zbożowym t h ł  
j|ł do zatwierdzającej w iad e^ o «  
; orawozdanię ministra Skarbu o prjp- 

i 'U o w a 1 umowlt n i S  m - f  
bapudców is pojonych dh> eoW r t i  
patrąyt zagadnienia związana z  wyko- 
mwanlem ro b ił inw eU jcy jo" - btraow 
le " .e h  oraz załatw* st ra i v u cząca

Polscy OM serzy 
w  Ameryce

NOW Y JO RK  (PAT] —  P t*ybyta U  
w czoraj wieczorem n a  pofcnidzti 'S to i
ku J * r a a ,  aru * r  IZ -sod i nnem opóz 
nleniam d n iiy n r bok-erów  potokkii. 
W szyscy sa  w. doakonalej k?riuw pro z 
Sipińskiego, m ó r, prze/1 hu, się w dto 
d, s i  Warszawy t o  P ary ża

Drużyna poz j  . a  przez dzlrr, j_ 
r r ie jjz y  w tJowym Jorku, ceł“  r » k  - 
óze.iia miasta, a  następnego dnia rano 
wyjedz >  do Chicago na zawooy.

Stułbie trzeba pteriC 
r e g u l a r n i e

K<ebawem ukaże etę dewwt na mc 
cy  pełnomocnictw, opracow ani przez 
Mm. Sprawiedliwości Opieki Spun er 
ne], przewidujący kroki egzekucyjne 
p rz e d * pracodawcom, zalegam ym 
służbie domowej z wypłatę poborów 
nenad 3  m iesiące a  nie w yżej -*2 mie- 
- ;c y . Egzekucje te  będą dokonywane 

w Uybfc przyspieszonym nu mocy de 
cyzjl sąću  p r tc :- przez uomomików •> 
dowych.

Odwołanie się syiżby domowej w 
podobnych wypadkach J o  fiterw enej) 
sądu ńfe uorawni pracodawców >io u- 
suwrnia ) rrcow ników  bez eńmwlązują 
cego wypowiedzenia w -gkdnie odszko 
dowania.

Zgon wybitnego u r  on
MOSKWA (P A T ) —  Po dług.e.i cho 

robie zmarł tu jedon z wybitnych pe
dagogów i fizyków, św iatow ej stawy 
uczony prof. Chwolson, w wieku &. 
lat.

Prof. Cnw ohos naoisał szserea ort-.
naakowych, z których najbaf<mei ce 
niona jest jego preca o mierzeni,! enu 
gil promienistej. Jego „Kt-rs <;7vkr' 
p-zetlumaczuny jest na wien jęz-kiw , 
etf.i opejskich. Prof. Chwolson położył 
duże zasięgi w dziedzinie pofwriary/a- 
cfi wiedzy.

Potworna M n i a  rozbestwionej kobiety
Żelaznym garnkiem zamontowała męża

M ałźonlu iw ie. 30 J t ta i  W a 
cław  W im areh  i ? 4  Ietnta je g o  
żon? H elen a, m ie sz k a ją c y  w  
M tó to ii M ~ x *f*tcK'iA poć w a r  
l/^w ą p rży  u licy  D łu g ie j J* firn 
ż y li z v  ha w  o g o d d r . U d d U  
się o o ść  c z ę s to . P ow od em  nie* 
zgody b y ło  z w y k le  nieporozu
m ienie na tle w sp ó łży cia  m al- 

W id ocazńi d c  a k  t o

b ra li i  późnie.* zatru w ali sobie 
w zajem ato  ż y c ie . T a k  t ,  to i no 
c y  o n e ffd a j*z e j.

K łótn ia  p rz y b ra ła  gw ałtow ny 
ctoarataet, k* cza.M* k tó re j b a r
d zie j k rew k a  m ałżon k a  porw a
ła  g arn ek  że lazn y  i ugodziła 
film w g łow ę m ęża. W in iarek  
Upadł r a  ziem ie i S tra c ił o rz y - 
unnoośó- r o z s p ą k łt  \c-

bieta p oczęta  go gą n ik lem  ttuv- 
po głow ie i brzuchu )31ła m o c
no, b o  brzuch pekł 1 Y/ypadh' 
m a Je lita , z g łow y żaś zrólńta 
się jed n a  z m a sa k to y ^ n a  tuasa. 

D a ją c e g o  je sż c z e  Jtłabt 0 * 0 4  
k i ż y c ia  W in ia rk a  odwńeziono 
do m ie jsco w eg o  szp iia la . gdzie 
w k ilk a  ch w il potem ż y c ie  z a 
k o ń cz  v ł
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Złodziej o niepohamowanych zmysłach
trzy  lata bedzie pokutow ał za zoiewolenie d zle w a y n y

18-letnia Zelman G rabie, mi
mo s we go  młodego w ieku,-popi
sał  się nielada,  ma ją c  odrazu 
dwa procesy karne o usi łowanie 
zniewolenia dziewcząt  na prze
strzeni tygodnia czasu.

Do przeć l iodzącej  ul icą P iwną 
Franci szki  T . ,  podszedł  wieczo
rem romansowy młodzieniec  i za 
propmiow i je j  odbwcie wspólne 
go s p ie  ru. Mimo odmowy ze 
stromy ztic/epioncj ,  vvszedt z nią 
na ptóHvórze domu,  gdzie Franc ;  
szka T,  mieszka,  wepenną ł  ją do 
pi\vir:cy,  przewróci ł ,  zatkał  usta 
i rozpoczął  atak.

Dz iewczyna  nie ch cą c  zgodzić 
s i /, broniła się wszelkiemi  siłami 
i krzyczała o pomoc.  Udało się 
je j  wres zcie  w yrwać i uciec do 
donm, gdzie z płaczem opo wi e 
działa s wemu pracodawcy,  p. Be 
rentowi ,  o zajściu. .

P.  Ber ent  pośpiesznie  wybiegł  
z Franc i szką  T .  na ulicę.  T a m  
ws ka za ł a  mu ona napotkanego 
Ze lmana Grab ie ,  j a k o  sprawcę.  
Nie c h cą c  pó j ść  do komisar jatu 
polic j i ,  —  młodzieniec  zbiegł.

W  parę dni później Zelman 
G rabie w ciągnął przem ocą do pi 
w nicy inną dziewczynę, Śtanisła 
wę G ., która nie ch cąc iść, opie
rała się i czepiała drzwi. Nie ba
cząc rta to, zdarł z niej w szystko, 
zatykał ręką usta, aby stłumić 
krzyki i mimo oporu oraz szarpa 
nia się, dokonał przemocą zw ie
rzęcego czynu.

A resztow any w niedługi czas, 
przyznał się do poufałości ze Sra 
nisławą G., opow iadając jednak, 
że dziew czyna zgodziła się na to 
dobrowolnie.

Co do wypadku z Franciszką 
T .,  twierdził, że nie on, lecz jego 
kolega zaczep.ł na ulicy dziew
czynę, a jeg o  oskarżono tylko 
przez złość. T e  wykręty brzm ia
ły jednak nieprawdopodobnie, 
gdyż Franciszka T . poznała go 
kategorycznie. Poprzednio zacze
p iał ją  już dwukrotnie, to te ł

TOREBKI DAMSKIE
modele na sezon letni 1934. W ytwór
nia H. HEJL1NO, W arszaw a, Nalewki 

14, teL 11-17-06.

w skazała na niego bez wahania.
Sąd  nie dał wiary wyjaśn ie 

niom Zelmana  Grab ie ,  gdyż na
pas tu jąc  Franc iszkę T . ,  użył siły 
fizycznej ,  co zostało również p o 
twierdzone świadec twem iekar-  
skiem.  Jeżeli  chodzi  zaś o w y p a
dek ze S tan i s ławą  G , to ta plą
cząc  na rozprawie sądowej ,  mó
wiła,  że napas tnik zdobył  j ą  siłą,  
mimo w o ła n i a ' o  pomoc i szarpa
nia sie z nia.

Jak  się okazało Zelman G ra
bie, choć młody wiekiem, cieszył 
się najgorszą dpińK', jak o  wielo
krotnie karany złodziejaszek i po 
przednio już nieraz gw ałcił dziew 
czyny, które nie meldowały o 
tein ze wstydu, czy też z obawy 
przed zem stą kolegów  opryszka.

T o  też sąd wymierzył Zetmano 
w i G rabie karę trzech lat więzie 
nia, a sąd apelacyjny w czoraj wy 
tok  ten zatwierdził w całości.

TWARZ BEZ PIECÓW
T O  IDEAŁ KAZDEO PANI

KREM CAZIHI
M E T A M O R P H O S A
UDELIKATNIA CERE, ZnPOBIEGATWO 
RŻENIU SIE PI EG ÓW.WAG RÓW.1MAR 
SZCZEKIiNNYCH DEFEKTÓW CERY

Błagam cię o pożegnalna noc
Okrutna zemsta zdradzonej kocnanki

W ŁO D ZIM IERZ Ponura tra 
ged ja miłosna rozegrała się ostat 
nio we W łodzimierzu. Była ona 
wynikiem zazdrości k ochającej 
dziewczyny, która ch cąc się zem 
ścić nad swoim kochankiem , nie 
przebierała w środkach i, zaśle
piona myślą o zem ście, dopuściła 
się okrutnego czynu, okaleczając 
ohydnie sw ego kochanka.

Młoda i przystojna M. z Łucka 
od dłuższego czasu utrzymywała 
bliższe stosunki z niejakim  G ro
nowskim z W łodzim ierza W ołyń 
skiego. Spotykali się bardzo czę
sto. On przesiadywał całem i dnia 
mi w mieszkaniu sw ej ukochanej 
i w krótce dla nikogo nie było już 
tajem nicą, że młoda para wkrótce 
stanie aa kobiercu ślpbnym.

N iestety, stało się jednak ina
czej. G ronow ski, będąc dość przy 
stojnym  młodzieńcem, miał powo 
dzenie u płci pięknej, i od czasu 
do czasu zapQiiili,ał 0 obow iąz
kach odwiedzin sw ej kochanki 
Nadomiar złego, G. poznał na
prawdę jak ąś bogatą panienkę, 
do której zapłonął w k lk ą  m iłoś
cią i zupełnie zaczął zaniedby
wać kochającą go dziewczynę, aż

Krewny z prowincji
(S . F .)  P. Dawid Libeson sie 

dział w domu po obiedzie, czy
ta ł gazetę i rozkoszow ał się ży
ciem.

B ył zadowolony, że ma posa
dę, ma m ieszkanie i ma zdrowie, 
i jeszcze w ięcej był zadowolony, 
że nie ma żony, nie ma długów i 
nie ma krewnych.

Radosne rozm yślania przerwa
ło mu w ejście służącej, która za
m eldowała, że przyszedł jak iś 
pan, który p rzy jechał z Konina.

Po chwili do pokoju wszedł, a 
raczej w biegł, jak iś wzruszony 
m łodzieniec.

—  Czy pan jest Dawid Libe- 
Miiił —  spytał.

- J a -
—  D aw idek! D aj pyska! —  

krzyczał  goś ć  i rzucił się p. D a
widowi na szyję.

— •Przepraszam , —  pow strzy
mał g o  pan L. —  Jak  mam dać 
pyska,  to musze w iedzieć kogo?

—  R i w i d u ś  kochany! —  roze 
miiał się m łodzieniec. —  Jak  sie 
.lowiesz kogo,  to zaczniesz ska
kać z radości... Szm agier twój je 
stem z Konina! Mąż tw ojej uko
chanej siostry !... Przecież dosta
łeś list, żeśm y wzięli ślub! N o?! 
Co coś nie skaczesz?

P. Dawid w zB^źył r^nwoflanr.
—  Bym skakałem,  żebym mia 

tem siostrę.  T a k o w e j  jednak nie 
poF*adam! Za cudze siostrę nie 
yójde skakać

Zdumiony młodzieniec prze
stał się śmiać.

—  D aw id! Co coś j esteś  taki 
w ielki? Sie w stydzisz rodziny z 
prow incji? Szmul Chodownik je 
stem. Mąż tw ojej jedynej sio
stry!

—  Pow tarzam , że nie mam 
ani kaw ałka siostry! Jedynak by 
łem.

—  Pan sie na pewno nazy
wasz Dawid Libeson?

—  Na pewno.
—  Adres ten sam, nazwisko 

to sam o. Pan musisz być brat mo 
je j żon ).

—  M usze? Jak  nie mam sio
stry, to panu z p iłeś, nie w ys
sani! Idź pan na zbity łeb i nie 
zaw racaj mi głow y!

I p. Dawid wypchnąr oszoło
mionego m łodzieńca za drzwi.

N azajutrz do p. D awida przy
szedł jak iś wysoki pan i przed
staw ił się chłodno.

—  Jestem  Dawid Libeson. 
Mieszkam od paru dni w tym sa 
mym domu. Jeżeli pan nosisz to 
sam o nazw :sko, co ja  tc  nie do
wód, żebyś pan musiał bić m oje
go szw agra po pysku i wyrzucać 
go za drzwi.

D w aj Dawidow ie Libesonow ie 
przez 5 minut prowadzili ożywio 
ną rozmowę, rezultatem której 
bvła spraw a sądowa.

Dawid 1 .beson Nr. 2 za pobi 
cie. Dawida Libesona Nr, 1. otrzv 
mai sto zt*jgEZywiuL

pewnego dnia przyszedł do niej i 
powiedział, że niestety muszą zer 
wać w szystkie nici ich łączące, 
bo postanowił ożenić się z inną.

D ziew czyna, pozornie pogodzi 
ła się z losem i w yjechała do Łuc 
ka, a jednak w duszy je j tliła nie 
powstrzym ana chęć zem sty nad 
kochankiem za zawód i uwiedze
nie.

Gdy doszły do niej słuchy, że 
kochanek dał juz ńa zapowiedzi i 
w yznaczył datę ślubu, przyjecha 
ta niespodziewanie do W łodzimie 
rza i zgłosiła się do G ., prosząc 
go, aby ofiarow ał je j jeszcze jed
ną... pożegnalą noc.

Na prośbę tą G. chętnie się zgo 
dził i przyszedł dc je j pokoiku w 
hotelu.

Przee długi czas długo rozma
wiali ze sobą, aż w reszcie, kie
dy on przytulił ją do siebie, sięg
nęła po brzytwę —*• i nłfdr* w7 cie 
inności nory rozległ sl« straszny 
krzyk bólu. ż  pokoju M. W ybiegł 
Gronow ski, brocząc krwią.

Zdradzona dziewczyna oszpe
ciła ohydnie sw ego kochanka, pła 
cąc mu w ten sposót za zdradę.

Natychm iastowa pomoc lekar
ska uratow ała życie G'., i w sta
nie ciężkim został on p-zew iezio- 
ny do szpitala. Dziewczyna samo 
umlnie oddała się w ręce policji.

Ponura tragedia m iłosna wy
wołała w calem mieście niezwyk
łe poruszenie. |

Zmiany w Sowietach
MOSKWA, (PA T).' W związku z 

m hwaloną na'17-ym  . kongresie partyj 
nym reorganizacją aparatu sow ieckie
go opublikowano dekret : CKW  —  
ZSRR, rozwiązujący kolegjum komisat 
jatu ludowego spraw zagranicznych. 
Komisarzem lu d o w y m ' nadal pozostał 
I itwinow, jego  pierwszym zastępcą
jest Krestinskij a drugim Śtomoniakow. 
Dotychczasowi u-i Jłikomjsarze Kar»- 
chan ) i Jkolnikuw u  ąpili z  kolegjum
k o m i s ja  tu ludowego spraw  żagr. i 
m ają otrzvm ać inne stanowiska

B e z se n n o ść
w yn iszcza
organizm *

a pow staje głównie w skutek za
burzeń układu nerwow ego.

Zioła M agistra W olskiego „Pa- 
siverOsa“, zaw ierające Kwiat 
Męki Pańskiej (P a ss iflo ra ), ła
godzą zaburzenia systemu ner
wowego (nerw icę serca, bóle 
głowy, h is t e r ję ) , . sprow adzają 
krzepiący sen i . doprow adzają 
system  nerwowy do stanu nor
malnego.

Zioła ze. znak ochr. „P asive- 
rosa“ do nabycia w aptekach i 
w drogerjach (Składach aptecz
nymi) .
Wytwórnia Magister E. WOLSKI 

.Warszawa, Złota 14 to. 1.

Wesoły K ą c ik  «

—  Ziutka! —  jęk n ął Kubuś po 
przeczytaniu listu. —  Stryj do 
mnie na cały tydzień przyjeżdża.

Ziutka była przyjaciółką Kubu 
sia i m ieszkała razem z nim. A 
stryj był to bogaty i poczciwy 
staruszek z prow incji, który pierw 
szego każdego m iesiąca przysy
łał Kubusiowi przekaz pieniężny.

—  Ja k  cię ten stary piernik u 
mnie zobaczy, to mi grosza w ię
ce j nie da —  w estchnął Kubuś.—  
7  o w dow iec, człow iek starej da
ty, m oralista.

—  W ięc dokąd pójdę na ten ty 
dzień? —  wzruszyła ramionami 
Ziutka. —  Pow iesz mu, że jestem  
tw oją gospodynią.

—  Nie uwierzy. Za młoda je 
steś, za ładna.

—  Nie bój się. Zrobię się „na 
starą“ . W łożę długą kieckę, cze
pek... Zm arszczki sobie porobię, 
nos usm olę... Na pewno stary nie 
pozna.

Kubu 5 uległ. I gdy po przyjeź- 
dzię stry j, w skazując na ztnienio 
ną nie do poznania Ziutkę, spy
ta ł:

—  Co to za kobiecina?
Kubuś w yjaśnił czem prydzej:
—  Uważa, stry jcio , strułem się 

po restauracjach  i teraz muszę 
je ść  w domu. W ięc przyjęłem  ta
ką starszą kobietę do gospodar
stw a...

W  parę dni potem Kubuś, pęka 
ją c  ze śmiechu, opow iadał w gro 
nie kolegów :

—  Ale nabrałem starego!.. Prze 
konany je s t św iecie, że Ziutka to 
stary babsztyl....

—  żeb y  tw ój stryj był młod
szy, toby odrazu zw ąchał —  śmie 
li się koledzy. —  E h ! S tarość, głu 
pia starość...

A w tym samvm czasie przy ku 
felku piwa siedział sobie stryj Ku 
busia z t  starym  przyjacielem  i o- 
powiadał

—  E h ! M łodość, głupia m ło
d ość! Pow iadam  ci, ma chłopak 
pod nosem prawdziwy skarb i my 
śli, że to stary babsztyl. Co za no 
gi ma ta  kobieta, co za kształty. 
A jaka ognista! Już ja w szystko 
w ybadałem ... A taki dureń siedzi 
przy niej i nic nie widzi I., Tak. 
mój kochany, tylkp człow iek sta 
ry  i dośw iadczony urnie patrzeć.., 
Nic mu nie powięm, bo poco 
mam chłopaka psuć, ale mu ją . 
sprzątnę z prfced nosa.

—  U w ażasz Kubuś —  ośW iać 
czył w  dzień w la z d u  poczciw e 
w ujaszek. —► Żabiorę z soba tą 
tw oją starowin^,

—  P o co ? —  przeraził się Ku
buś.

—  Na prowincji trudniej o do
brą gospodynię... W  W arszaw ie 
sohie prędzęj drugą znajdziesz.

A po m iesiącu Kubuś otrzym ał 
dwa listy.

„Żenię się z tw oją gospodynią 
—  pisał stry j. —  P o jęcia  nie 
masz, ja k  mnie kocha. Z miłości 
tak odm łodniała,, że poznać trud 
n o ".

Drugi list bvł od Ziutki:
..K ocnany bratanku! T w ój stryj 

chce koniecznie m ieć dziecko. 
Przyjeżdżaj natychm iast".

“  i  IStoto-
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S P O R T
ADMIRA W IED EŃ SKA  CHCE GRAĆ

Znana drużyna wiedeńska, Admira: 
która przed kilku dniami zdobyła mi
strzostw o Austrji, nadesłała propozy
c je  rozegrania w  W arszaw ie dwóch 
tuczów  w  dniach Z i 3  czerw ca. Pro 
pozycja . dmiry spotkała się z odmo
w ą W OZPN, ze względu r a  brak ter
minów A szkoda, że nie ujrzymy na 
k o r ite g o  zespołu.

SU K C ES VIENNY
W  Pradze odbyi się mecz treningo

wy między reprezentacją piłkarSKą Cze 
chosłow acji, a Vienną. W iedeńczycy 
grali doskonale, szczególnie w  linji b - 
brony i uzyskali z narodową jedenast 
ką czeską wynik remisowy 0 :0 . i  

PAAVO NURMI ZW YCIĘŻA
Paavo Nurmi startował w biegu 

naprzełaj o mistrz, okręgu helsingfor- 
..kiego. Bieg rozegrany został na tra
sie 8,5 kim. Pierwsze miejsce zajął 

w czasie 28:08,3.
MECZ PIŁKARSKI

W  Lyonie odbył się mecz piłkarski 
między reprezentacjami Lyonu a Ge
newy. Pc bardzo interesującej walce 
zwyciężyli lyończycy w stosunku 2:0. 

NIE BĘD Z IE MECZU 
POZNAŃ —  PRAGA

Prasa czes.:a donosi, że wyznaczo
ny na dzien 31 b. m. mecz lekkoatl. 
Puznań —  P raga nie dojdzie do skut 
ku. Według informacyj prasy czeskiej 
„Polacy nie mogą przyjechać z przy
czyn od nich niezależnych".
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Nieszczęsny terorysta
W I E D E Ń ,  ( P h T ) .  P rz e u  Kitlem 

ła w n i c z y m  w  in n s b r u c k u  o d b y ła  
s ię  r o z p r a w a  k a r n a  p r z e c iw  nart: 
d o w e m u  s o c ja l i ś c i e ,  c ie ś l i ,  N a d e -  
ro w i ,  k tó ry  dn. 18  s t y c z n ia  rzueu 
le ta rd c  p rz e d  p e w n y m  h o te le m .  

P e t a r d a  e k s p l o d o w a ł a  p rz e d 
w c z e ś n i e ,  s k u tk ie m  c z e g o  N ader 
o ś le p ł  na p r a w e  c k o  i p o s t ra d a ł  
s łu ch .  P o m o c n ik o w i  je g o ,  który 
z d o ła ł  z b ie c  do N ie m ie c ,  u rw a ła  
p e t a r d a  rę k ę .  N a d e r  s k a z a n y  zo
s t a ł  na 6  m i e s i ę c y  w ię z ie n ia .

Konąres radyka;ów 
francuskich

PA RY Ż, (P A 1 J. Ma kongresie partą 
radykalnej •» c l i o j  ra n i' /doszło
do gwaltuv nyćh incycentów  pode-as 
dyskusji nad wtiioskam? relerenta B a , e 
ta  w  sprawie sankcji, jakie i-ateży za 
stosow ać względem członków, Stor;, en 
postępowanie prz/nłosło ujmę stron
nictwu. Część mówców wyy,owia.-.l_ i  
sie za zaostrzeniem zarządzeń sanac\ - 
fiycn. Adw. Uatineau pci.ua! w w.< ,3- 
w ośc moralność tych, którzy pot ,.r li 
klęskę polityczne * dla ratowania sw e
go prestiżu osobistego wstąpi.i do r/.ą
dn Doumergue-a.

Dzień dzisiejszy będzie dla prac kou 
gresu decyuującym . Jak donoszą w o- 
statniej chwili, b. premier Heniot n: . 
postaw ić sprawę votum zaulania. G 
ile go nie otrzyma caie d o ty * iu * łs o *  r 
prezydjuni stronnictwa zgłosi swą d\ 
ns-ję.

Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzu
cha, łagodnie działająca naturalna wF-r 
d? gorzka ,.Franctszk»,-jozefa daje łat
we wypróżnienie, uwalnia organizm od
ficnóMakifcs *  utitaO.



PIEKIELNA MOC
P r a w d z i w e  d z i e j e  o s ó b ,  u w i k ł a n y c h  w  s ie ć  s z a t a ń s k i c h  p o k u s  i z a s a d z e k

S I  RESZCZENIE
Na południu dawnego zaboru rosyjskiego, przed wybu- 

lerr wojny, postracnem okolicznej ludności był Ju r Olas.
Gdy powołano go do wojitku, został wachmistrzem. Od- 

'ożąc raoort do naczelnika stn-ży granicznej, kapitana Kastal- 
oego, poznać jego  córkę, Danusię, blondynkę nieposp..litej 

irody O la- zakochał się  w Danusi i poprzysiągł sobie, że ją 
posiądzie.

Nie u iedzia wuzakłe t t  Danusia ju t ma narzeczonego, 
Antoniego E hcncgo.

Pew nej nocy Jur udar się pod domek Kastalskiego i uj
rzał, jak ktoś wychodzi z pokoju Danusi na werandę, a stam 
tad zesnzguje się nadoł. Był t o -  rotm.strz z jego  pułku Jan 
Poraj - Hebdyński. Ba*ia zwierzyła się Danusi, że łączy ją 
z rotmistrzem rułos. wzajemna i że nawet uległa jego namo
wom. wierząc przysięgom, że wkrótce już ich ślub pokryje 
p. tedwczesne pieszczoty. Nazajutrz z rana u u s , biorąc rotmi
strza za kochanka Danusi, rzucił się na niego z widiami.

Sąd Bicazał go  n i  ciężkie roboty. W sąsiedniej celi sie
dział s kazany i  sprzomewie.zenia je g o  Kolega pułkowy, Li
szek. O baj uciekli z więzienia i przedostali się do Krakowa. 
Znaleźli tam zajęcie u kierownika bandy przem ytniczej Mede 
ra, który prowadził podwojne życie Za dm a bowiem był so
lidny® kupcem o  nazwisku Garowiez. Miał dwie córki, z któ- 
rych je d n ą  byłe... Basia, cioteczna siostra Danusi.

Kotm strz Hebdyński pojei hal do W arszaw y, aby tam 
uzyagac zgodę matki n« jeg o  ślub z Basią. Niestety, matka 
pod żadnym pozorem na to się zgodzić nie chciała... T ak  spra
w ą pokierowała, że rotmistrza wysłano w daleką podróż, a Ba- 

Tymczasem o jciec  zabrał do siebie. W yjechał również Antoni 
Elicld. i to aż do Afryki, gdzie polecono mu Kierownictwo ro
bót przy kopami brylantów. Tym czasem  Olas dochowa! sw ej 
zemsty Zabił Kastalskiego i skorzystał z sam otnego spaceru 
Daniu i, aby ją  zmusić przemocą do uległości. Danusia poczu
ła się m atką W krótce urodziło 6ię dziecKO, nazwane Felu
siem P am nia z rozpaczy wpadła w obłąkanie. Antoni mimo 
wszystko zaopiekował 6ię dzieckiem.

Tym czasem  Liszek . Otas oorośli w  pierze, zdobyli sobie 
fałszywe a  i wody osobiste na nazwiska r Stefana Gordyka i S ta
nisława Reia, stwierdzili, że Meder i Garow icz to ta sama oso
b a  i postanowili na nim wymusić wydanie za nich jeg o  córek 
T « 8  i B . r .

Olasowi poszło to gładko, natom iast Basia stanow czo od
mów te oddania sw ej r îci Uordykowi.

Spotkała się bowiem z Hebdyńskim w  Krakowie. W wy- 
triku te * . .  spotkania urodziło się  dziecko. Hebdyński zaś mu
siał ile  na w ojnę ś w a to w ą  Aoy zataić urodziny dziecka, To- 
la, która właśnie też miała rodzić, zabrała sw oją smsrr na 
wieś aby obydwa porody odbyły się jednocześnie. Jednak 
Gordykowi udało się to w ycedzić przez okro.«

Skorzystał z tego, aby zdobyć Basię dla siebie. Pow ie
dział Hebdyńskłemu, że B asta um aiła, a gdy on w obec tego 
ożenfi się z narzucona mu przez matkę panna —  ba^ia z roz
paczy wyszła zam ąt za Gordyka.

Tym czasem  Antoni znalazł w  „Grocie m iłości" rewolwer 
Hebdyńskiego, który mu niegayś skradł Olas. Doszedł więc 
do wniosku, że Hebdyński zgw ałcił Danusię, pojechał do War 
tzaw y t ‘cisnął mu to  stra6zliw t oskarżenie w twarz.

Odbył się  pojedyrek, W którym hebdynski był ciężko 
ra m y . N.eporozumienie ujawniło s ię  dopiero do  pojedynku. 
Elicld przeprosił go i pojechał do Brazylji wraz z Relcm i Gor- 
Bylderti, którzy tam robili świetne interesy.

M ir o  to  R fl w ciąż drżał na myśl, że jego  oawne grze
chy zostaną wykryte. Żly był taKŻe, żc musi dzielić s ię  zyska
mi z Oordykiem, który się n łe  przepracowywał. Postrnow il 
• ląc zgładzić obu. Szczególnie od chwili, gdy sie okazało, 
ś t  D musia je** konającą, a  przed śmiercią odzyskała pamięć, 
tadaoczsinie zaś Relowi udało się w ykryć w  tajem nicy kopalnię 
b f jb m tiw .

Poniew aż Elicki śpieszył do konającej żony, Rei ząop&j 
rował mu więc własny okręt ..Jutrzenkę", na której miał rów- 
n iet jsch ać  Gordyk- Na tym okręcie KeJ ukrył piekielną ma- 
“ S®«.

W  dzfeń odjazdu „Jutrzenki" zachorowała Jego córka 
Nłusfa. Lekark porajził, aby ją  też wvBlać tym okrętem, bo 
tylko natychmiastowa zm iare klimatu zdoła ją  uratować.

Ant St« Rei spostrzegł, jak i€K* najukochańsza córeczka 
NiusU iu t była na „Jutrzence1'. Chciał temu zapobiec, ale oka
zało się już za późno... W ybuch maszvny oiekiclnej nastąpił...

Po paru łatach Rei ziłkwidowa! swe interesy w Brazylji 
i wrócił do kraju z Tolą, basią  i M arysią. Ku niemałemu jego  
zdumieniu znalazł się w W arszawie tównież Gordyk, któremu 
cudem u lało się uniknąć śmierci.

Dorósł również syn Antoniego Elickiego —  Feluś, obec
n i  sławny już malarz, Kocha1 się w Marysi Rciównie, która 

arazie pozornie nie darzyła go wzajemnością. P iw nego dnia 
niespodziewanie przyszła do jego pracowni i zastała tam Jego 
modelkę, Monikę, z którą go wszak-e nic nie łączył) oprórz 

cysto — przyjaeieh.kiej sympatii.

F e lu ś  był tak oszołom iony nagłym przybyciem 
M aiysi, że nie roaummł w ciąż jeszcze nic z je j słów. 
Zapytał: .

—  Nie rozumiem, doprawdy, panno M arysiu...
—  Zato ja  rozumiem aż za dobrze —  przerwała 

mu. — • Rozumiem, ie  przybyłam  nie wporę, przerywa
jąc czułe sam na sam ... Państw o m i je d n a k  w ybaczą 
ła s k a w ie , dobrze? Zw łaszcza, że nie zan iie/ zą* o/ze- 
u ita g z jtó  i  j u ł  ż ę ę n a m  g ą ń s t w a ^

Ody tylko M arysia w eszła, M onika zerwała się 
zakłopotana i zarum ieniona.: S łysząc pogardllw ie-zja- 
dliwy ton M arysi, drgnęła, wzburzona i spojrzała na 
Felusia, który milczał w osłupieniu...

W ciąż jeszcze nie mógł zebrać myśli. M arysia 
u niego? Sen czy ja w a ? ...

Dopiero ostatnie obraźliw e słow a M arysi wyrwa
ły go z oniemienia C hciał cos rzec na sw oją obronę, 
ale wyprzedziła go Monika, fnówiąc ze spokojem  i nie
wypowiedzianą godnością:

—  Myli się pani, snując przypuszczenia najzupeł
niej niezgodne z prawdą. Nie mam do pani najm niej
szego żalu, bo skądże pani mogła się dom yśleć, co 
mnie naprawdę tu sprow adziło? Jestem  cudzoziemką 
i sierotą, bez rodziny i przyjaciół. Pan Flicki je s t  je 
dynym, który potraktow ał mnie... po ludzku. Do niego 
w ięc przyszłam z prośbą o radę \jr rozterce duchowej 
i dał mi ją  ze sw oją zwykłą dobrocią i uprzejm ością.

T yle szczerości było w glosie M oniki, że M arysia 
nie mogła mieć żadnej już w ątpliw ości. Pobladła więc 
tylKO, bardzo już żału jąc i w stydząc się sw ych  słów. 
Zrozumiała, jr.k niespraw iedliwą i okrutną była dla 
Moniki i chciała ją przeprosić.

O puściła gło\»7ę i gdy rozpoczęła:
—  P ioszę mi nie brać za złe., —  okazało się, że

Moniki już niema.,.
—  C o? —  zaw ołała, —  w yszła?
—  T ak  —  odparł Feluś, też teraz dopiero to spo

strzegaj i c
—  Dała mi dobry przykład —  dodała M arysia. —  

Ja  też odchodzę i wiecznie przeklinać będę chw ilę, 
gdym w stąpiła w te progi. Jeszcze teraz nie rozumiem, 
jak  mi taka szaleńcza myśl mogła przyjść do głow yl

Teraz dopiero Fe'u ś ochłonął całkow icie ż w raże
nia. Był zmieszany nietyle już nawet przybyciem Ma
rysi, ile gorzkiemi słowami, jakie cisnęła M onice. T e 
raz więc dopiero zapytał.

—  W łaśnie i ja  chciałem  się zapytać, dlaczegóż 
pani w łaśnie zdobyła się na ten krok, który pani teraz 
nazywa szaleństw em ?

—  D laczego? —  powtórzyła bezm yślnie M ary
sia, usiłu jąc uśmiechem pokryć zm ieszanie, jak ie  ją 
opanow&ło, —  bo... bo chciałam  się dowiedzieć, jak ... 
jak  pan się miewa —  w ybełkotała w reszcie. —  1 po
nieważ... chciałam  pana zapytać, czyby pan nie mógł 
nam alować m ojego portretu... który chcę podarować 
na imieniny cioci B asi... W ięc... ‘ ponieważ pan jakoś 
przestał u nas byw ać... no, tak... bo już dziś trzy tygo
dnie, ja k  pan był u nas ostatnio... a tu już imieniny 
cioci B asi za pasem ... w ięc... wpadłam n i  pomysł... 
nieostrożny... naw et trochę w arjack i... żeby przyjść do 
pana...

—  Panno Marysiu —  rzekł nagle poważnie Feluś 
—  w tern wszystkietn niema ani słow a praw dy!...

— R zeczyw iście? —  z spytała M arvsia stopniowo 
odzyskując zimną krew. — Tak pan m yśli?

—  Jestem  o tern najgłębiej przekonany. Mam tego 
pani dow ieść?

—  Ciekawam  rzeczyw iście, czy to się panu uda...
—  Bardzo poprostu. Proszę mi przysiąc, że par.i 

mówiła prawdę.
M arysia umilkła zakłopotana. W szystkiego się 

spodziewała, tylko nie tego. Feluś zbliżył się do niej 
1 rzekł drżącym głosem :

—  W idzi pani... Nie odpowiada mi pani... Opusz
cza pani głow ę... O, M arysieńko, proszę mi wreszcie 
pow iedzieć... błagam  panią., zaklinam panią... Poco 
pani przyszła...

M arysia odparła gniewnie i zacięcie jakim ś gro
bowym —  głuchym głosem :

—  Nigdy pan się tego nie dowie... Nigdy...
—  Z resztą, może mi pam nie mówić... Ja  to wiem 

i tak... Ośw iadczam  pani, panno M arysieńko, że pani 
tu przyszła, ponieważ mnie pani k och a .-

M arysia żachnęła się :
—  Ne, n ie!... Nie i... T o  nieprawda —  krzyknęła —  

niepraw da!.. O, Boże, Boże, jak i wstyd jaka hańbal —  
załkaia, zakryw ając twarz rękoma.

—  A jednak tak je s t —  upierał się stanowczo F e
luś. — Pani innie* kocha... a ja .. .  ja panią ubOMwiarrt, 
uw ielbiam !...

— P an ? Aie gdzież tam ? N ic podobnego!... Pan 
kłam ie!... G dyby pan mnie kochał, nie zostaw iałby 
mnie pan przez ttzy tygodnie bez wiadom ości o sobie., 
bez jednego naw et telefonu... 1... i... wyznałby mi pan 
to już daw niej.

—  N ie! W łaśnie dlatego nie mówiłem, ponieważ 
paniby mi nie uwierzyła, gdybym nawęt nie Wiem, jak  
przysięgał... JVlówiłaby pani: łow ca posagow y... Otóż 
w olałbem  umrzeć, niż to usłyszeć o sobie z ust pani... 
ł pani to dobrze w ie...

W  tej sam ej chw ili wszakże ujrzał je j oczy wpa
trzone w niego tak m iłośnie, że uradowany itm  do 
szaleństw a, padł przed nią na kolana, chw ycił je j rękę, 
zasypyw ał ją  gradem  pocałunków, potęgujących 3ię 
its^cze na sile, gdy przekonał się, że mu te j ręki... nie 
wyryw ała...

Szeptał błagalnie-.
M aiysieńko.,, jmgie ty  bóstw o najuKochań&te

powiedz praw dę: nie myliłem się, co ? ... Praw da, że 
mnie kocnasz?

—  T a k  —  w ybełkotała M arysia, w zdychając głę
boko. —  T ak ... kocham cię, Feluś...

Gdy tak oto z obojga ust padło owo najśw iętsze 
i najw znioślejsze słow o, obo je  umilkli, pogrążeni w owo 
boskie upojenie m iłosne, owo przedziwne zespolenie 
serc, gdy dwie dusze sp lata ją  się w węzeł nierozerw al
ny i gdy całe ciało przenika rajski dreszcz niew ypo
wiedzianej rozkoszy...

Pierw sza ocknęła się z tego uoojenia M arysia, 
w spom inając, jak  niespraw iedliwie dotychczas dręczy
ła Felusia. Szepnęła:

—  O, jakże m usiałeś cierpieć, mój Feluśku, słu
ch a jąc mej udawanej oziębłości i pogardy!

—  T ak , cierpiałem  bardzo... T ak  mi się przynaj
mniej zdaje... B o  już teraz tych chwil nie pam iętam ... 
Nie chcę pam iętać... Pow iedziałaś m i: „Kocham  cię“ 
i tem samem w ym azałaś w szystko, co było przedtem.

—  A jednak wiem dobrze, że cierpiałeś... Ale i ja ,  
Felusiu, dość się nacierpiałam ... C , ile razy p łakałam !... 
Ile łez w ylałam !...

- T y ?
—- Mówiłam ci j "  c oyło m oje życie. W cho- 

dziłam w nie, pełna i. -uw szych nadziei. Aż tu na
gle zaczęłam  się spotykać z takiemi objaw am i polo
wania na mnie, jak  na zwierzę... O ile przedtem wie
rzyłam we w szystko, o tyle potem nie wierzyłam już 
w ń ic... M iałam dw adzieścia lat, a czułam się, jakbym  
miała sto. O, jakaż to była męka, mój Felu śku!... I jaka 
radość, że mogę sobie w reszcie pow iedzieć: Chwaia 
Bogu, skończona udręka! A zawdzięczam to tylko to
bie i boskiem u cudowi m iłości.

—  Atoje ty biedactw o kochane, uw ielbiane... O, 
ja k ie  cię rozum iem !...

—  A żebyś wiedział, jak  nienawidziłam bogac
twa, które mnie uczyniło tak nieszczęśliw a! Czyż mo
głam w iedzieć, czy kto mnie kocna dla mnie samej, 
czy dla moich pieniędzy? Ludzie tak się um ieją m as
kow ać! Męki m oje pogorszyły się stokrotnie, gdy sa
ma pokochałam  i nie miałam doprawdy pew ności, c ż j 
ten który im składł serce, kocha mnie dla mnie sam ej, 
czy też tylko dla pieniędzy... T rw a ło  to długo...

—  W ięc dawno już mnie kochałaś, M arysieńko?
—  Od pierw szej chwili bardzo mi się podobałeś, 

ale dość długo nie zdawałam sobie spraw y, że tc  mi
łość. D opiero, gdy wyczułam m iłość z rwej strony, w 
pierw szej chwili byłam  nadziemsko szczęśliw a, a po
tem dopiero przyszły te w ątpliw ości...

—  Cóż spraw iło, że nagle pierzchnęły?
—  Przepędziła je  tw oja dmga nieobecność. Cze

kałam na tw oje przybycie codziennie... Pom yślałam  
sobie, że pewno cierpisz... może tak sam o, jak  ja ...

— O, tak cierpiałem  okrutnie!... Ale iakże terar te 
cierpienia błogosław ię i jak  cieszę się z mego nieprzy- 
cnodzenia do cieb ie, skoro w łaśnie tu mi cię rzuciło 
w ram iona...

—  I było jeszcze coś...
—  C o m ianow icie?
—  Nie chciałabym , żebyś pom yślał, że jestem  

zazdrosna, bu uważam to uczucie za najobrzydliw sze 
na św iecie, ale krążyły coraz bardziej uporczywe po
głoski na m ieście, że kochacie się z tw oją modelką 
i ży jecie ze sobą... Cierpiałam  niemało z tego powodu, 
bo m yślałam , że M onika wydarła mi mojego najuko
chańszego, który w obec tego jest już dla n n ie  na wie
ki stracony.,. Biedziłam  się nad tem, jakby cię odzy
skać i przesłonić ci sobą tę kobietę... G otow a byłam 
nawet do walki z nią o ciebie na śm ierć i życie... Bo 
uważałam, że my, w łaśnie my jesteśm y dla siebie 
przeznaczeni... że nie ona, tylko ja , w łaśnie ja  jestem  
twojem  sercem , tw oją duszą, twojem  ciałem , słowem, 
calem  tw ojem  życiem ... Ja , a nie ona!..,

—  O, tak to praw da!... T y , ty, tylko ty !... T y ś 
mojem szczęściem  jedynem ... T y ś  marzeniem najsłod
sze® ... T y ś  mój cały św iat!...

—  T eraz  w ięc zrozumiesz, dlaczego byłam teraz 
taka niespraw iedliw a, zła, surowa dla tej biednej M o
niki... Gdy weszłam  i widziałam w as obok siebie, po
twierdziły się odtazu w szystkie m oje przypuszczenia... 
G otow a byłam  do walki. G dyby odrazo nie w yjaśnia 
sprawy, nie zapanow ałabym  nad sooą, rzuńlabym  się 
na nią i może nawet zadusiła ze ztc*ci... G, bo ja  cie
bie tak baidzo pragnę, Felusiu, i nic oddam cię innej, 
żebyś wiedział!... Ale skoro już wiem, że w as nic nie 
łączy, będę m usiała ją  odwiedzić i w ycałow ać serdecz
nie, prosząc o w ybaczenie mi... leżeli ona kiedyś ko
goś tak kochała, ja k  ja  ciebie, to p4 winiła mnie zro
zumieć... Zatelefonuj do niej zaraz i pros o przebacze
nie w  mojem im ieniu... B iedactw o, ona ma, zdaje się, 
jakieś troski sercow e... Czy także cierpi, bo kocha?

—  Nie, M arysieńko, cierpi bo... nie k o cra !...
—- O , jakże ją  żału ję!... Jak  mi żT  wogóle w szyst

kich ludzi, którzy nie k och ają ! Znajdziem y je j męża. 
dobrze, Felu siu ? Teraz, gdy już jestem  pewna sw oje
go, mogę go szukać również dla mnvclt'

—  Ale ery  tw ój o jciec zgodzi się r a  na&z ślub, 
M a ry tite u k o '-* Ł o  ja  mam D ow aźn e w ątpliw ości...

D a ls zy  c ią f ju tra
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STRESZ C Z ŁM fc
W ielkiej urody mężczyzna, Stefan Noderski, dostał się 

w ręce niezwykłego „przedsiębiorcy", Gustawa de Monte nort, 
oficjalnie dyrektora Międzynarodowego Biura Informacyjnego, 
w rzeczywistości m ającego cele, nie m ające nic wspi.lncgo 
z biurem. Montemort doszedł bowiem do wniosku, że w obec
nych czasach jedynym interesem, który prosperuje niezmiennie 
dobrze jest tylko miłość. T o  też przyjął Noderskiego i zawarł 
z nim umowę, by ten zajął się uwodzeniem kobiet bogatych, 
szukających tylko rozrywki i przeżyć. Pierwszą ofiarą Noder
skiego miała zoąiać pani M elanja Kunic - Lamocka, kobieta już 
nie pierwszej iWpdości, nie rezygnująca jednak z życia, matka 
osiemnastoletniej córki, u h .

M ontemort, byw ający w sferach arystokratycznych i bo
gaczy Wprowadził do państwa Zuberskich sw ego wspólnika 
i tu go Zapoznał z panią M elą. Uroda Noderskiego zrobiła na 
pani Meh wielkie wrażenie i raczej ona starała się oczarować 
sw ego howe^o znaiomego.

Pew nego dnia odwiedziła hrabiego" Noderskiego w jego 
mieszkaniu, urządzohem pfzez Mdntemorta. '

Noderski, uwiódłszy panią Melę Kunic -  Latnocką, po
czął z powodzeniem zalecać się do je j córki, Liii. Rozbudził 
śpiące jeszcze w osiemnastoletniej dziewczyhie, zmysły. Zosta
ła jego kochanką.

W tym. czasie Montemort doszę.dt do wniosku, że należy 
w yciągnąć już trochę pieniędzy oo bogatej Kocnanki Noder
skiego. Polecił swemu agentowi zażądać od pani M di sto pięć
dziesiąt tysięcy złotych Obiecała mu te pieniądze, b o ją : się 
go utracić, gdyz zapowiedział wyjazd, jeśli nie będzie miał tej 
sumy. WspoJnikom jednocześnie zagroziły n.ębezpieczeństwo 
ze strony innego agenta • M citem orta , byłego szofera (ózefa, 
który zagroził Montemortowi doniesieniem d o . władz o jego 
„Biurze M iłości". M ontem on puiecil Noderskiemu, by „uprząt
nął" Józefa. Zanim jednak Nodersk: mógł wykona.. to poicce- 
nie sw ego „szefa", nastąpiło dramatyczne wydarzenie:' Otc pu- 
m Mela przybiegła Wcześniej, n jż zapow iedziała,, z czekiem ol; 
kochanka i... zastała v jego objęciach sw oją córkę.

CYNICZNE WYJAŚNIENIE UWODZICIELA
Okrzyk pani Web, która poznała w leżących na. 

podłodze przedmiotach —  kapelusik i torebkę swej 
córki, L iii, w pierw szej chwili zmieszał Noderskiego. 
Był pewny, że panf-M eta -nie spostrze gła nic i uda-się 
w szystko zatuszow ać. Rozumiał doskonale, że każdą 
inną kochankę przebaczyłaby mu łatw iej, ale nie własną 
córkę!...

Nie odpow iadając nic, mocniej przycisnął do pier
si w yryw ającą się z jego  ob jęć kobietę, jakby chciał.

—  Puść mnie, zbrodniarzu! Puść! w ołała, od
p y ch an e  się ramionami od niego.

Trzym ał ją  jednak mocno.
—  M ało ci było m nie? M usiałeś sięgnąć po n ią?! 

Jakie to potworne, jak ie  to okropne!...
Nie m ogąc się w yrwać z jego  o b jęć, ukryła twarz 

w dłoniach.
—  O , nieszczęsna! Jakiż zły duch postaw ił cię na 

naszej drodze! —  zawodziła —  Złam ałeś moje życie! 
M ojej córk i!... U nięszczęśliw iłeś m nie!...

I —  Ja  unieszczęśliwiłem  cię? ... Jeszcze wczoraj 
rrów iiąś, —  mówił, patrząc w Jej' oczy z czelnym uś
miechem, że jesteś najszczęśliw szą kobie:ą  pod 
słońcem !... z e  w moich ram ionach przeżyw asz najw ię
kszą rozkosz, ó jak ie j istotnie nie dowiedzałabys się 
nigdy, gdyby nie ja !.. .  Nie odw racaj g ło w y !g :

—  Ale teraz nienawidzę cię ! —  w yjęczała, napół 
przytomna od jeg o  uścisku, a pfzedew szystkiem  świa
domości tego, co się stało. ,

— Nie kłam !... Nawet w tej chwili drżysz w mo
ich ram ionach!...

—  Ze w strętu!...
—  Nieprawda, i  pożądania!.'..
—  Puść m nie!... Kochałam  cię, m yśląc, że jesteś 

uczciwym człow iekiem !... Ale teraz...
—  Kochasz mnie i teraz!., Całem  ciałenf- garniesz 

się do m nie!;. : ,
—  O, nie, nie! Patrzeć na ciebie nie m ogę!... Puść, 

nikczemniku!...
—  Nie puszczę cię !... Jestem  przekonany, że ko

chasz mnie n ad a l...' Czuję t o f  Uczucie tak głębokie 
f mocne, jakie wyczuwam w tobie, nie zmienia się tak 
prędko. Nie uległo ono zmianie u.mnjię... ,

—  Jak  ty śm iesz jeszcze tak rtiów ić?! T y , ty ?... 
Którego widziałam przed chw ilą v takiej sytuacji,!,..

Z nową siłą poczęła się w yryw ać i  jfegp ramion. 
Nie puszczał je j.  . ;V ,

— Posłuchaj mnie spokojnie,., —  Podjął Nodęrski
—  M ilcz! Nie mów nic do m nie!,.. Nie chcę słu

chać o tuczem !... Kłamiesz i je stes  podły!...
— Nie unoś się, moja .to ctia n a !. W oale nie zz - 

mierzam ząpięrać się! Przecież nie będę d ę  przekony
wał, że tam nikogo niema, ani n v ”et, że ten -kapelusik, 
nie je s t L iii!... "

—  D ość tego !... : '  : •
—  U spokój-że s ię ! T ak , jest tam L ifa!... T w oja  

.córka...' ^  ' - j ' "■* :
—  Jeszcze drw isz?... To, to„. straszne!.
—  Cóż w tern straśzfrego?... Zakochała d ę  we 

mnie... Zupełnie tak samo, jak ty Pam iętasz, co się sta
ło z tob ą?... Znalazła się w tej. ęam tj sy tu acji, cc  je j 
matka. Przeżyw ała to sam o, co ty. O garnęła J ą  ilość, 
jak p ło n :eń.-Męjezvła sTę-pragmeniem poznania je j  ^cza
rów. Przecież to ao jrzała d .iewczyna. Natura doniąga 
się swych praw z całą siłą m łodości, bardzie; nieopa
nowaną niż u ludzi starszych, doświadczonych.’ Nie 
oparła się głosowi natury... . .

-— Przestań!... Nie mogę tego słu chać!
—  Nie, musisz w ysłuchać spokojnie i starać się 

wniknąć w je j  serce i w mojte noteżęnre. Bądź d o b rą  
m atką!... Przecież jesteś m atką!... / " f

—  Nie wymawiaj' teg o w y razu , który rani mi s e r 
ce !... Puść m nie!... Nie trzymaj mnie tem i ramiouam*, 
któremi przed chw ilą obejm ow ałeś m oje dziecko!...

—  Dobra matka —  mówił dalej Noderski, jakby 
nie zważa jąc  na okrzyki pani Meli, —  powinna rozu
mieć co dzieje się w sercu jej  córki,, Pow inna zdobyć 
się na kompromis! . . .  Czy nie j e s t  twoim życzeniem, że

by córka zdobyła człow ieka, którego kocha gorące 
i szczerze?... ~

—  Kochanka sw ej m atk i?!
—  T o  spraw a między nami dw ojgiem ... Ona o  tem 

riie wie. ł kocha mnie i pragnie, bym je j davrał dowody 
m iłości. Nie mogłem się cofnąć, obojętne pnzejść koło 
tak pięknego uczucia!... Byłoby to dla tak młodego 
dziew częcia krzywdą. Bolesnym  zaw odem !...

—  O ch, jakież id podłe, co  ty m ów iszL .
-— Stara j się m yśleć spoKojnie i trzeźwo, M eiu L . 

T w o ja  córka będzie m iała człow ieka, któregc kocha 
a ty też nie będziesz pokrzyw dzona!..,

—  T o  potw orne!...
—  Ależ daj w rjsz cłe  spokój z tem! okrzykani1 bez 

sensu !... Cóż v tem strasznego, ze m ając męża, wzię
łaś sobie kochanka?... CÓż w tem strasznego, że m ając 
tórk ę, dla której pragniesz szczęścia, zatrzym asz so
bie kochanka?...

Pani Mela zacisnęła dłonie na uszach.
—  Przestani P rzestań ! —  jęczała  złamanym g ło 

sem. —  Nie mogę tego słu ch ać!... T o  potworny cy
nizm !...

-—  B o nie chcesz o tem wszystkiem  pom yśleć spo
k o jn ie!... Jesteś tak  zdenerv'ow ana i w szystko przy
biera w twoich oczach w ypaczone Kształty... Ale zasta
nów się spokojnie 1 s ta ra j się zrozumieć. Córka tw oja 
jes t dia mnie dobrą p a n ją ... Nie m ogę o  tem nie 
m yśleć!...

—  I tybyś śm iał?!...
—  D iaczeg ó ib y  n ie?... Owszem , m yślę!... L ila  bar

dzo mi się podoba!... Jest taka podobna do cieb ie  na
wet w’ usposoH eniu!.., Ale to nie znaczy, żebym nie 
«|uł do c ieb ie  całego' żaru nam iętności, kiedy tak oto 
trzymam Ciebie drżącą w sw ych objęciach  i czu ję cię 
tak błiskc siebie. O garnia mnie wtedy płom ień, które
go nie potrafię i nie chcę tłum ić...

— P u ść!... —  jęknęła pani Mela ostatnim  w ysił
kiem ..

—  Owszem, puszczę cię... Chcę, żebyś się uspo
koiła, zastanow iła się aad sytu acją, zdała sobie spra
wę,, że kierujesz się urojeniam i, kiedy powinnaś się li
czyć z rzeczyw istością...

—  P u ść! —  pow io żyła z uporem, nie m ając już 
siły w yryw ać się z jeg o  ob jęć.

— Ruszczę, ale... na znak zgody: pocałuj mnie!
Drgnęła. W sparte o niego piersi falow ały, orwąrte

usta chw ytały szybko powietrze, ręce zwisły bez
władnie.

Jedną ręką opasu jąc ją  wpół , drugą u jął głowę 
i przysunął do sw o je j. U sta jego  spadły na je j usią.

Nie m iała sity naw et odw rócić głowy.
C hciała unieść ręce, bronić się przed tym pocałun

kiem, ale, ręce je j stały się nagle ciężkie, jak  ?■ ołowiu. 
Nie była w stanie naw et niemi poruszyć

D alszy ciąg  jutro.

I

I K S .

W  cztery o c z y
In ty m n e ro z m o w y  z C zy te ln ik am i

„Tęsknota", brzm i pseudonim  
n asze j C zy te ln iczk i, tak  nam  
sie z w ie rz a ją c e j:

„O d roku zn ałam  ch łcn ca . 
t  k tóry m  sp o ty k ałam  sie b ar
dzo czestr.. B v ł  bard zo dobry 
dia m nie ! k o ch a ł m nie bardzo, 
ja  zaś. nlgdv nie p rzy p u szcza- 
łam . że go  pokocham . Z nam  du 
żo m ężczy zn , k tó rz y  by li w a r
ci m ei m iłości, ale nie u zyskali 
je j .  M y śla łam , że n igd y  rik o g o  
nie pokocham . Ale jeg o  kocham  
i naw et bardzo.

C ierp ię te raz  d latego, że dziś 
już nie rozm aw iam y  ze sobą 
P rz y s ła ł mi list .w k tó ry m  do
niósł. że już do m nie nie p rzy i- 
Jzie. P ostan o w iłam  ta k : cierp ieć 
u w aża jąc , że to  k a ra  za  g rz e 
ch y . iż z tak  wielu m ężczyzn  
drw iłam  sobie. Ale tego. co  się 
sta ło , to już za dużo! M ój H e
niu ś um aw ia się z m o ją  p rz y ja 
ció łk a . k tó re j bard zo nie lubił 
1 obrnaw ia m n i\  w obec ni -i. n 
ona. podia. eł» V: ■ i mi wsz\-< 
ko. talia  - :~

R ed ak to rze , pcv\ jedz. czy  ja  
tęgo warta? N igdy na niego nie 
Dozwalałam nic pow iedzieć, a 
on co  ro b i?

D ziś p ragnę z sobą sk oń czy ć, 
bo  w idzę, że ży cie  bez H eńka 
test bard zo p rz y k re  i gdvbvm  
ż y ła  nadal, to w  w iecznych  
m ęczarn iach .

P ro sz ę  P an a  bard zo  o rade 
dla m nie. bo tak  d łu żej ż y ć  nie 
mqge?..“

D aw niej, n rosze P an i. śp ie
w ało s ie : ..K obietv  zm ienne są. 
ich  s e rc a  złudne*', dziś m ożria- 
bv to sam o  k aśn iew ać c m ęż
czy zn ach . W o g ó le , uważani 
że m ężczyźni o sta tn io  „zniew ie 
ścieli*'. N a jg orsi p lo tkarze —  
to dziś — ' tn eżczvźn i. N ajlep 
szy dowód m a Dani na swoim  
Heńku. N ajpierw  sie  z a le ca ł do 
n ani, u n ik a ją c  p rz y ja ció łk i P a 
ni. a te ra z  n acie  zm ienił fro n ł 
i w dodatku P an ią  obm aw ia. 

O czy w iście , że sp otk ała  P a - 
:: " ’-:'yV rość naizuneł-tiiej u;\ 
■ ’u tona. a le  jeże li P a n i ■- Izie 

szu k ać w d zięczn ości czy

spraw iedliw ości, to w każdym  
razie nie w f m iłości,, k tó ra  ;kieru 
je  się w szystkiem . tylko nie 
rozsąd kiem  ł rządzi sie sw eity 
bardzo sp ecja ln em l praw am i. 
Z acząłem  od piosenki z opery 
..R igoletto*’, a skończę na pio

s e n c e  z oper^ „Cartneir**:
„M iłość —  to cygańskie dzle 

cie : ani jej ufaj, ani w ierz... 
G d y rardzisz. k och a  C i*  , nad 
ży cie , a gdv pokochasz, strzeż, 
się. s trz eż !*  ' ■

R a d a  dla P a n i: bynajmniej nie
„kończyć*1 ze sobą, a le  p rzeci
w nie: te ra z  dopiero zaciąć t y A 
praw dziw ie. w y zw ala Jac sie z 
ood w pływ ów  niew iernego i nie 
w dzięcznego H eńka. G d y b y  tak  
k tżda panna po p ierw szym  z a 
wodzie m iłosnym  m iała iś ć  do 
lali*’, n ied lu goby cm en tarzy  nde 
starczy  ło.

Słow em , rad ź" p " ' i  pow ie
sić  sie... a le  innemu chłopcu na 

w i. a z p ew n ością  .bedzie P a -  
n* jrsz-czc w  iw d u  bard zo  szcze 
śliw a i . ...

P. Jerzy P.
Z w raca  się do nas w nastę- 

n u jące l spraw ie, tak  p rzezeń  o- 
ę is a n e j:

, M am  lal 35 , Jestem  człow te 
kiem  pow ażnym , dzięki osob i
s te j p ra cy  i trudom  dorobitem  
się pew nego m a ją tk u  i s to su n 
kow o w y so k ieg o  stanow iska 
sp ołecznego . W s z y s tk ie  sw o je 
w y siłk i i dążenia d o ty ch czaso 
we sk ierow ałem  ku  ternu ce lo 
wi, b y  czem ś w  ży ciu  b y ć  ! 
śm iem  p ow ied zieć: do pew nego 
stopnia mi sie to udało.

D op iero  w połow ie lu tego po 
raz p ićrw szy  w  ży ciu  sp o tk a
łem  na M arsza łk o w sk ie j u jicv  
około 12 -e j w  południe m łodą, 
skrom nie ubrana panienkę, k tó 
re j ogrom nie sy m p a ty cz n a , u- 
duchow iona i in teligentna tw a
rzy czk a  wyw o ła ła  na m nie o- 
grom ne w rażen ie. Śp ieszy łem  
sie ogrom nie do w ażnego  z a ję 
cia, a le  nie b a cz ą c  na to  zaw ró 
ciłem  i ooszed łrm  za nią.

P o m ięd zy  Ż óraw ia a W sp ó l
na m o ja  n iezn a jom a w esz ła  do 
składu z guzikam i, a ja  cze- 

aż  w y jd zie .
W re sz c ie  w y sz ła  i ja  z d ecy 

dow ałem  się do n ie j przem ó
w ić. P rz y z n a m  się, że p rzy sz ło  
m i to  z w ielką tru d nością , drża 
łąm . że mi nie odprK, re lub k aże 
iść  p recz , t  w tedy w szy stk o

i b y ło b y  s traco n e .
Je d n a k ż e  odpow iedziała, mó 

w iła ze n r ą  niew iele, ale głos 
je j  b y ł tak  m iły  i dźw ięczny.

O dprow adziłem  ją  na ul. K *r 
cza  pod Nr. 19, po drodze w stą 
o iliśm v ie szcze  do sklepu W e 
dla. gdzie m o ja  now a już zna3 
iom a. zgod ziła  się p rz y ją ć  ta 
bliczkę czek o lad y . Ż e g n a ją c  się 
um ów iła sie ze m ną na godz. 
8 .15 na p rzy stan k u  na rogu 
M arszałk o w sk ie j i Z ło te j. B e 
llem tam , o czy w iśc ie , p rz y sz e
dłem  iuź o  B  e j.  czek ałem  p ra 
wie god zin * — ■ t »  p rzy sz ła .

S z a n o w n y  R ed ak to rze , b ar
dzo p rag n ę t t  nanią s m tk a ć . 
to je s t  zapraw dę p ierw sza ko
bieta w  m em  życiu , k tó ra  mnie 
in teresu je .

M oże źle z ro b ife n  Podcho
dząc do n ie j r a  u lic v ?  Nie wiem 
za kog o  m nie w zięła , co  sobie 
i  m nie m vśli. P ro sz ę  ml pom óc, 
i porad zić co  z ro b ić".

M yślę, że ow a oani me tnia- 
' a P anu  za złe oode iścia  do nie i 
na u licy, bo p rzecież rozm aw ia 
la z P a n em  i to g rzeczn ie. Na- 
razie nie m oce P an u  m tn ó c  i- 
naczei. ?^k d n ity iiac lis t P a ń 
ski. Na p rzy sz ło ść  proszę ;o 
bie zau isv w ać nazw iska i ndite 
sv  osób, z k ió rem l P a n > z aw ie
ra zn a jom ość. M ó 1l Pan-. 
dv do n ie j nasńsać.
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RADIÓN w
małych
paczkach!

Zgodnie z życzeniem 
PoA gospodyń, moina 
obecnie otrzymać Rę- 
dion również w maiych 
paczkach po 45  g r szłu- 
ka
Wprowadzenie tei no
wości umożliwiło wielu 
d ôbnyrr. gospodorsłwom 
stosowanie przy p-aniu 
tak idealnego środka, 
j a l j e s t  Radion.

R A D I O N
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Wielki konkurs
z a d a ń  i c i e k a w y c h  p y t a ń

Zgudnie z nasza zapow iedzią 
podajem y obecnie w arunki kon
k u rsu :

1) U dział w  mm m o ra  brać 
w y łączn ie  sta li C z y te ln icy  na
szeg o  pism a, na dowód czego  
do .odpowiedzi na zadania i p y 
tania iia lti-y  d o łaczać z k ażd e
go dnia odpowiedni kupon, któ 
r v . zam ieszczam y  poniżej. ■

nia i py tan ia  przy zn am y  14 n a
gród, a m ianow icie :

Pierwsza aigroda 
5 0  l !

Kupon zadafi i pjioń
Nr. kuponu 1

 ̂ S- . Kr.gaze ylS*

2 ) A by u niknąć k osztó w  i za 
o szczę d z ić  czasu  naszym  C z y 
telnikom . p ostanow iliśm y przy  i 
m ow ać odpowiedzi od razu z ca 
łegó  tygod nia T erm in  ich  nad-- 
sy łan ia  bedzie każdorazow o- po 
dany.

3) B ezn o śrecn io  po term ino 
w m  otrzym aniu  odpowiedzi 
zb ierać s ;e bydzie sad k onku r
sow y, celem  rozdzielenia na
gród Poczerń lista  nagrodzo- 
n! ch  i term in ro zd an ia  nagród 
bydzie .n a ty ch m ia st og łoszon y ,

4\ C odziennie p rzezn 3cza ::ry  
dwie nagi ody. Za dóbre rdpo- 
w iedzl przetd  na b ieżące  zada-

Owłe drugie nagrody?
< ompiety bielizny męsk 'ej 

lub daim «lef. i  /. i 
Lwia f/zeere nagrody / 

kałda w  poSiaęi ,. 
3  par pończoch

jedwabnych 
Piąla ncgIKoda:

Komplet do golenia 
Czwarta nagroda;

3 ręczniki 
Sfer em nagrdd pociesze
nia w  p o s t a c i  p a c z e k  
toaletowych, zawierają
cych r.ydio  i wodę koloń.
. 5) O dpowiedzi w raz Z kupo

nami n ależy  p rz e sy ła ć  w zan l- 
kniet- ch kop ertach  <*? red ak cji 
naśżę.go. . p’sma (W arszaw a, 
S ien n a  3 3 ), z a z r.a cz a ia c  u gó
ry na k o p erc ie : „K onkurs z a 
dań i p y tań 1*-

zau-
2 -e j

A  o to  następne zadania:

4 )  RAŻĄC! BŁĄD
K ażd v pilnv C zy teln ia  

w aży niew ątpliw ie, że na 
stron ie niniejszego, num eru po- 
pem iltśm y św iadom ie ra ż ą ca  
om vłke. P ro sim y  w ięc n ap isać 
nam. jak iż  to je s t  ten ra ż ą c y  
b łąd ? ■' • .

5 )  JAK SIĘ ZWIE TEN ROBAK?

; I C O n e g a
6 ) AKI ŁJALNE KAŚŁÓ

2  p oniżej farh ieszczniW ch 
w yrazów  prośże u łożyć akttral 
tle W obecn ym  tygodniu hasło .

B y ć , obyw atel. L G P P -u , k a ż 
dy. w inien, członkiem .

UwQ.£Ct: T erm in  n ad sy łan ia  
icłpowiedżf, w faż z załączon y m  
kt^pópeni od 18 do 22  m aja b . r.

D o rozwłązat* należy dołączyć 
SIED Zfa KO LEJN YC H  NUMTRO 
W ANYĆH kuponów kenja*rsi' 
dań I ciekaw ych pytań*

Należy pam iętać o do!dadr,e:i: 
podanhj sw ego narw :?ka i adrc- 
Sul

85 850 925 59 114072 137 87 460 795 
969 :i5C 38 71 109 52 200 28 357 65 
405 l  i  650 835 911 94 1167x6 bó 842 
69 »13 22 2 j  42 b7 96 117056 374 433
55 502 4,3 946 73 79 118u41 57 533 51 
734 817 ,24 v69 1x90X1 X60 2aw.'3Sa 
475 583 659 866 9 iS

r o i 61 68 289 403 (O 560 635 73 734 
9/ 886 907 121217 41 99 3«0 433 5 !1  
903 80 122071 120 219 C5 34e 48 574 
619 123)41 214 517 854 39 124342 458 
, »  t r f f i  950 125037 x02. 348
570 89 683 753 126066 9 l  '4 230 8 l 
335 82 407 2o  94 520 32 34 j 8 93 926 
37  45 75 84 127127 231 42 65 4t>0 89 
538 71? 53 807 128018 67 -14 o7  486 
507 709 837 65 9124 129014 105 266 327

13U064 254 96 774 52 90  973 131003 
32 67 275 438 65 78 589 685 727 817 
132026 u J 124 45 242 353 96 509 5 
642 709 79 133106 236 2 3 *  450 88 555 
37 748 808 18 65 9 "8  134065 i85  244
56 300 452 528 615 815 972 13503o 71 
387 145 55. 95 966 1jó 2 i 5 376 400 92 
522 843 83 703 852 043 64 99 137088 
95 107 394 434 88 518 -*0 74 624 78 
757 90 868 960 138021 1C9 62 6j  493 
<63 13:’  938 139040 272 344 143 523

140101 *6  92 98 267 438 84 741203 
5  44 96  354 496 511 12 600 700 29 39 
92 86: 952 6 7 .1 '12027 118 52 ^ 9  410 
Ź) 53 588 604 772 39^ 9o4 7(  143033 
162 270  76 434 51 ! 936 144259 679 
866 904 145269 320 41 474 610  70o 8x t • 
7.‘ 972 ) 46073 334 429 i '  92 65-, , i  
840 £16 58 70 81 1 1/051 179 231 ' . 
445 61 67 68 563 606 59 S-J-3 M „ i3 2  
47 o 580 601, I I  726 83 817 '149019 92

150071 591 Ó7G 706-973  151Ó76 '0 0  
j ;  485 507 618 3m 315 72 85 i5*ń24 96 
206 344 759 9 .3  153045 349 401 37 4u  
542 630 84 779 868 15*001 177 221 33 
-75 407 16 34 35. 5 0 1 '7 ! ’S'<KB , ;3i 41 
221 97  417 o‘ o 8C3 U  15,C?1 131 507 
.32 :4  650 58  735 846 929 33 45 47 
-157G41 359 6,3 96 649 "09 97-907 
ló S lfią  2 °S  322 5 f  J  70 Si SSÓ 
159041, 210 55 341 43£ 7b Ś U  514 16 
■ :e c ;4 6  221 5?  69 465 "8 -- ie i  177 
742 80  534 162132 68 5 ! 258 -83 5M  
S£C b it ,  96 '£ '2 2 3  68" 96  "77.-809 970 
764034 146 7,2? 23 3G 505 ,650u4 1S~ 
98 30? I I  437 529 784 166075 87 94 
’ 08 26? 61* CĆ3 9~9 9 ł  i&hC6 ^  
425 32 734 872 '3  16S003 3  COS .< 455 
-.00 444 666 845 9 .3  08 47 169036 163 
214 31 328 625 #  Tl 704 10 80 835 
166

Najmodni«isz« 
wedy koloAikie

CREPE SATIN 
DEUX FLEURS 

FLEURS
V A iłiu  . i

W y-
twći-n.a „LOTOS”



O S T A T N I E  W I  A D O M O Ś C I

KRONIKA KRAKOWA
Zeznania aferzysty z „Empefilmu" Sikorowicza

Ze
Dzisiejszy term inarz  

rozgryw ek piłkarskich
W duiu dziiiejsiym  odbędą lią na

stępujące zawody ptlkarakie w okręgn 
krakowakim. Szczegółowy program  
spotkań przedstawia się aastępnjąco :

K lasa A.
Godz. 9.30 boisko 20 pp.. Korona — 

Krowadrza s. p. Berwald. G. 11.20 bo
isko L.egji, Zwierzyniecki— Legja s. p. 
W eiareb. G. 16.30 boisko Olszy, Olsza
— G rzegórsacki. s. p. Scbimscheimer. 
G. 16.46 boisko W isły, G srbaroia Ib .
— Wisła Ib . s. p. H eitaer. G. 17 boisko 
29 pp. Taraovia— Wawel s. p. Kocha
nek.

Klasa B.
Godz. 9. boisko Legji, Patria —  Ju t

rzenka s. p. Janik. G. 9 30 boiko Olszy 
Sparta— Siła s. p- Dr. Rnmpler. G 11. 
boisko pedchor, Prądaiazauka—Lobio- 
wianka a. p. Zapiór. G. 13. boisko 
Makkabi, Nadwislan — O rlęta a. p. 
Pawłoski.jG. 16. b >iako Trzebini. Szcza- 
kowianka— Trzebinia s. p. Sadzik. G. 
16. baisko Chełmek, Viktoria-Chnłmek 
a. p. Tranbmau. G. 16.15. boisko Ł a- 
giewianki, B erzanowianka-Łagiewianka 
s. p. Laudrsdorfer. G. 16.30. boisko 
Skawinki, W ieliczanka — Skawinka s. 
p. G iergel. G. 16.30. boisko Bocheń
skiego. Hakoah— Bocheński s. p. Fyrc. 
G . 16.30. beiska Azatonii, Fablok — 
A z ito aia  s. p. Seidner. II G 17. bo
isko Korony. Kabel — H agibor s. r>. 
H etper. G. 17.15. boisko Legji, Z. F . G 
— Polonia s. p. H aber.

K issa C.
G. 8.30 boisko Wisły, Toniaaka— Tor 

S. p. Dr Huczyński. G. 9  30 boisko 
Korony, V olaaia— Zakrzowianka s. p. 
H elsinger. Godz. 10.00 boisko Dąbie. 
M araton— Dąbie s. p. W ojtas, G. 11.— 
botako Wieliczanki, A ri— Wieliczanka 
s . p. Schauer. G. 11.15 boisko Olszy, 
W araa— Ż. T. S. s. p. Wołoszyn Godz. 
14.30 b. Uni, Nowowiejski— Gwiazda 
a. p. Bloch. Godz. 16.00 boisko W iel. 
S trzelec—Strzelecki K. S. sędzia p. Dr 
Singer, G. 16,15 boisko Uni, Wolanka 
— Legjoa s . p. Mermelstein. G. 16.30 
boisko Prokocimia, Borek— Prokocim  
s. p. Gauda.

Samobójstwa m aturzysty
z pow oda złej soty,

W Kołomyji popełnił onegdaj 
samobójstwo przez powieszenie 
się niejaki Włodzimierz Wonsul, 
19-letni uczeń ósmej klasy gim 
nazjum ruskiego w Kołomyji. 
Uczniowi temu groziła zła nota 
i niedopuszczenie do egzaminu 
dojrzałości, czem tak się przejął, 
że wykonał zamach samobójazy 
ze skutkiem śmiertelnym.

Wytworny hrabin skazany
za oszustwa matrymenjalne

Bohaterem sensacjnej sprawy 
kryminalnej, którą rozpatrywał 
sąd karny w Paryżu, stał się 
znany tamtejszy „uwodziciel" 
kobiet, paryski hrabia Boulet- 
Colomb, oskarżony o wyłudze
nie 200 tysięcy franków od pe
wnej starszej damy, której przy
rzekł małżeństwo, choć jest żo
naty.

W toku rozprawy wyszły na 
jaw sensacyjne szczegóły życia 
uwodzicielskiego hrabiego, albo
wiem posiadał on jeszcze dwie 
podobne „narzeczone", od któ
rych pobrał pieniądze, oraz ko
chankę, której urządził mieszka
nie za pieniądze, wyłudzone od 
innych kobiet.

W wyniku rozprawy sąd do
szedł do wniosku, że posiadanie 
aż czterech żon przechodzi siły 
jednego mężczyzny i skazał ko
chliwego hrabiego na rok wię
zienia.

L A K I E R Y  nitrocelulozowe 
(„Duco") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29. tel. 149-79.__________

W drugim dniu rozprawy 
przeciw aferzystom z osławionej 
szkoły „Empefilmu" zeznawał w 
dalszym ciągu główny osk. Si* 
korowicz. Przed rozprawą jed
nak zgłosił się osk. Antoni Pod- 
kówka, który w pierwszym dniu 
nie stawił się na sali rozpraw 
i dlatego miał być dostawiony 
przez policję. Mimo że zgłosił 
się dobrowolnie, sąd zarządził 
areszt tymczasowy oskarżonego. 
Podkówce więc odczytano akt 
oskarżenia, poczem posterunko
wy odprowadził go do więzie
nia w którym pozostawać bę
dzie przez cały okres rozpra
wy. Trzeba przytem podkreśiić, 
że osk. Podkówka podał przed 
sądem, że obecnie jes t  tak zw.

W marcu 1933 r. przybyli 
do Krakowa i zamieszkali w ho
telu „Londyńskim" przy ul. 
Stradom następujący osobnicy : 
Józef Leiman, kupiec z Kato
wic, Adolf Bleiweiss, kupiec, 
Chaim Czop, kupiec i Chana 
Sturm, kupcowa. Wraz z tą 
szajką przybyła do hotelu nie
jaka Otylja Friesserowa, celem 
zawarcia z wymienionymi osob
nikami „intratnej" ugody. Fries- 
serowej bowiem opowiedzieli, 
że mają „specjalną" maszynę 
do powielania banknotów dola
rowych, przy której pomocy

Niejaka Marja Szpatowa, lat 
52, akuszerka z Rzeszowa sta
nęła wczoraj przed trybunałem 
krakowskiego sądu apelacyjnego 
za spowodowanie śmierci pa
cjentki.

Osk. Szpalowa wykonała w 
dn. 21 stycznia br- w Rzeszowie

Aresztowanie złodzieja
na ni. Miodowej.

Na ul. Miodową przybył oneg
daj 41-letni Mojżesz Giun z 
Łagiewnik pod Krakowem i 
skradł skrzynkę towaru bławat- 
nego, wart. 160 zł. na szkodę 
Natana Parnesa, zam. przy ul. 
Miodowej 43. Kradzież jednak 
nie udała się Grunowi, albowiem 
wraz ze zdobyczą został przy
trzymany i osadzony w więzieniu,

Skradziony towar zwrócono 
poszkodowanemu.

NIendała kradzież W  sklepie 
w Rynka głównym

Do sklepu Reginy|Hellerowej 
w Rynku głównym 12 przyszła 
onegdaj niejaka Marja Podobiń
ska z Chorowic w pcw. krakow
skim, rzekomo w celu kupna 
materji. W trakcie oglądania 
towaru, Podobińska skradła z 
lady torebkę damską z pewną 
kwotą pieniężną, na szkodę wła
ścicielki sklepu. Złodziejkę przy
trzymano jednak na gorącym 
uczynku kradzieży i wydano w 

„f ęce policji.

„dyrektorem" teatru objazdo
wego w Tarnowie, który objeż
dżał miasteczka prowincjonalna 
ze sztuką p. t. „Indyjskiszakal".

Następnie zapytano osk. S i 
korowicza, kiedy powstał fer 
ment w szkole filmowej. Osk. 
Sikorowicz zaczął obszernie tłu
maczyć, że ferment wprowadzał 
p Dobiesław, który chciał objąć 
stanowisko, które zajmował o- 
skarżony. W tym celu Dobies
ław wysłał do Warszawy do p. 
Niovilli Petrykiewiczowej poda
nie ale bezskutecznie, bo p. 
Petrykiawiczowa chciała tylko 
osk. Sikorowicza. Później jed
nak p. Niovilla wysłała do Kra
kowa niejakiego p. Blomberga,

będzie łatwo mogła pomnożyć 
swój majątek.

Naiwna babina uwierzyła w 
te brednie i wręczyła oszustom 
17.600 zł. w tej nadzieji, że 
otrzyma kwotę kilka razy wyż
szą Oszuści jednak, wyłudziw
szy podstępnie pieniądze od 
Friesserowej, opuścili hotel pod 
pozorem knpna banknotów do
larowych. Oczywiście, do ho
telu już nie wrócili, & zrozpa
czona Friesserowa zawiadomiła 
policję, która wkrótce zaaresz
towała całą szajkę.

Jeszcze w r. 1933 stanęli o-

zabieg spędzenia płodu niejakiej 
Walerji Kapłanowej, która wkrót
ce wyzionęła ducha w strasznych 
męczarniach.

Za to przestępstwo sąd karny 
w Rzeszowie skazał osk. Szpa- 
Iową na 2 lata więzienia.

Krakowski sąd apel. ponownie

K rw aw a z a ta r g i  g o s p o d a rz y  
z lo k a to ra m i

We Lwowie coraz częściej 
zdarzają się krwawe zatargi 
między właścicielami realności, 
a lokatorami.

Oto onegdaj doniósł policji 
niejaki Kórnicki, zam. przy ul. 
Kleparowskiej, że kamienicznik 
J .  Dutkiewicz wyjął okna z jego 
mieszkania, a żonę jego prote
stującą przeciw temu, pobił do 
krwi.

Drugi, o wiele poważniejszy 
wypadek zdarzył się w domu 
przy ul. Wesołej. Mianowicie 
gospodarz tego domu, niejaki 
Sołopowicz napadł na lokatorkę 
Sładnikową i brzytwą zadał jej 
kilka ciężkich ran.

Wybrykami rozwydrzonych 
kamieniczników zajęła się policja.

Kradzież w Magistracie
Onegdaj rano z korytarza bu

dynku krakowskiego Magistratu 
skradł nieznany sprawca rower 
wart. 150 zł., na szkodę inka
senta piekarni miejskiej, Andrze
ja Węglarza.

który odebrał agendy szkoły i 
przeniósł ją do Pałacu Spiskie
go w Rynku Gł. Wówczas osk. 
Sikorowicz dał ogłoszenie w I. 
K. C., że nie ma nic wspólne
go ze szkołą i za nią nie od
powiada, Jaki dochód przyniosła 
szkoła — tego osk. Sikorowicz 
nie wie, a przypuszcza, że oko
ło 12.000 zł. Dalej osk. Sikoro
wicz twierdzi, że rachunki ure
gulował, choć świadkowie zez
nali w śledztwie wręcz co inne
go. Na zapytanie prokuratora: 
Kto prowadził księgi kasowe — 
osk. Sikorowicz przyznał aię, żc 
on je tylko prowadził.

Dalszy ciąg procesu w po
niedziałek.

szuści przed krakowskim sądem 
karnym, który skazał osk. Lei- 
manna, Czoppa i Bleiweissa po 
2 lata więz., a osk. Sturmową 
na rok więzienia.

Od wyroku tego skazani wnie
śli odwołanie i w dniu wczo
rajszym przed sądem apel. w 
Krakowie odbyła się ponowna 
rozprawa.

W wyniku rozprawy, sąd ape
lacyjny zniósł wyrok pierwszej 
instancji i oskarżonych uwolnił.

Trybunałowi przewodniczył 
prezes s. a. dr. Potempa, osk. 
bronił adw. dr. Warenhaupt.

rozpatrywał tę sprawę, przyczem 
biegły lekarz zeznał, że osk. 
nie spowodowała śmierci denatki.

W obec tego osk. Szpalowa 
została uniewinniona.

Kompletowi sędziowskiemu 
przewodniczył s. a. Jek ,  oskar
żoną bronił adw. dr. Warenhaupt.

Chorą żo n ą wrzucił do grobn

We wsi Ciszek, w pow. Z b o 
rowskim, ujawniono potworny 
czyn, którego dopuścił się nie
jaki Szozda, bogaty rolnik tam
tejszy.

Mianowicie Szozda żył ostat
nio w niezgodzie z swą 30-Ietnią 
żoną Franciszką, a przyczyną 
była bezdzietność, o którą Szozda 
obwiniał swą żonę. Przed kil
koma dniami Szozdowa zachoro
wała. Nieludzki mąż, zamiast 
opiekować się chorą i silnie go
rączkującą żoną, zdobył się na 
niesłychany postępek, świad
czący o jego zwyrodnieniu.

O to  w nocy zawiózł chorą 
i nieprzytomną żonę na cmen
tarz i tam wrzucił ją  nagą do 
grobu, poczem spokojnie odje
chał. Rano zauważył chorą ko
bietę policjant gminny, który 
przy pomocy innych ludzi wy
dobył nieszczęśliwą z grobu, 
poczem chorą przewieziono do 
szpitala we Lwowie.

Zwyrodniałego męża areszto
wano.

Z derzenia an ta z dorożką  
na nl. Florjańskiej

Niejaki Franciszek Byzina, 
kierowca samochodu osobowego 
Nr. Kr. 6892 z Bronowie Ma
łych pod Krakowem, jadąc oneg
daj ulicą Florjańską w kierunku 
Rynku, potrącił podczas wy
jeżdżania z bramy Florjańskiej, 
dorożkę konną Nr. 41, powo
żoną przez Jakóba Kulkę z Czy- 
żyn, skutkiem czego oba poja
zdy zostały znacznie uszkodzo
ne. Na szczęście, nikt z jadących 
nie odniósł obrażeń.

Repertuar teatrów  krakoweklcłt 
T e a t r  im . J .  S ło w a c k ie g o

Niedziela popoł.i „Ładna hiaturja", 
w ieczoram : „ W ą ij  i peruga".

Co graj* i kuach kraMidi?
A oria „Noc w Kairza"
Apellc: „ P rec z  z kryiyaem "
A tlantic: „Rozlcoazoe kłopoty" 
Bagatela: „Pieśń necy"
D«n Żołnierza Donżuao któryzgrzaizył 
Hnzaum: „K aw alkada"
P rcm le ii „Hallo P aryż"
Sianko: „Bezbożne dziewczę"
Sztnka Zycie je it  p iękne"
Sw ift „Stracony ek ip reia"
1'ciecha: Świat należy do ciebie" 
Wanda: „Tańcząca Venua“

R A D I O
9.00 Audycja poranna. 10.05 Nabo

żeństwo z Poznania. 11.57 Hejnał. 
12.15 Poranek mmyczny. 14.30 Pieśni 
majowe z Wiaży Marjackiej. 14,45. 
Gramofon. 15.00 „Bajki" 15.26 K oncert 
jazzowy. 16.00 Słncbowiako dla dnioci. 
16.45 Kwandraną litaracki. 17.00 Po- 
gadaaka. 17.15 Muzvka. 18 00 Słnebo- 
wizko z U ilna. 18.40 Recital fortepiaa. 
19.05 Rozm aitości. 19.15 O dczyt. 19.30  
Radjotygodaik dla młodzieży,

Nocny I dzienny dyżur aptek:
A pteka pod Białym Orłem Rynek 

A — B 45, Łobzowzka 6, pod Św. Kin
gą G rzegórzecka 9 , ped Złotym Lwem 
Długa 4 pod Murzynam Krakowska 19. 

Podgórze pod O rłem  Plac Zgody 18

Dzienny d y łn r aptek:
Apteka pod Złotą Głową Rynek 13, 

pod Trzema Koronami Retoryka 1, 
C zternasta Lubicz 7, Stradom 6, im, 
Król. Jadwigi Karmelicka 9.

Podgórze pod HygaąKalwaryjaka 27.

Przyjazd P. Prezydenta  
de K rakow a.

Do Krakowa przybędzie w 
najbliższym czasie P. Prezydent 
Rzplitej, który weźmie udział 
w tradycyjnej procesji ku czci 
Bożego Ciała, oraz uroczystoś
ci poświęcenia kamienia węgiel
nego pod budowę Muzeum Na
rodowego. Poświęcenia dokona 
Książę Metropolita, dr Adam 
Sapieha.

Aresztowanie brata aek. 
Dnlbwsklege na aall rozpraw

W dalszym ciągu procesu ko
munistów zeznawał drugi brat 
oskarżonego, Stanisław Dulow- 
ski, który opisał szczegółowo,, 
gdzie i w jakich okolicznościach 
widział się z oskarżonym. Na
stępnie przystąpiono do prze
słuchiwania trzeciego brata,. 
Wincentego Dulowskiego, któ
rego zeznania były jednak sprze
czne z faktami, podanemi przez 
samego oskarżonego. Przewo
dniczący zatem wezwał osk. 
Dulowskiego, aby w oczy po
wtórzył bratu swe zeznania.

W tym momencie świadek 
Wincenty Dulowski oświadczył, 
że zeznawał fałszywie, aby bra
ta odciążyć.

W obec tego prokurator roz
kazał aresztować W. Dulowskie
go na sali rozpraw za fałszywe 
zeznania.

Skolei przesłuchano komisa
rza Klimka z Chrzanowa, który 
oświadczył, że rzekome bicia
i torturowania więźniów są wy
mysłem i wierutnem kłamstwem 
więźniów, albowiem nietylkonie 
bito ich, ale dbano o ich zdrowie.

Dalszy ciąg procesu odbędzie 
się w przyszłym tygodniu.

K ieszonkow cy g rasu ją
n a  p la n ta ch .

Planty krakowskie stały się 
znów terenem ndałych wystę
pów nieznanych kieszonkowców. 
Do aerji kradzieży, popełnio
nych w tym roku na plantach, 
dochodzi jeszcze jedna. Oto bo
wiem w dn. 8 bm. w godzinach 
wieczornych niewyśledzony jesz
cze kieszonkowiec skradł An
drzejowi Banasiowi, podczas 
przechodzenia przez planty, 
srebrny zegarek męski, marki 
„Schaffhausen", wart. 250 zł.

M aj
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NIEDZIELA
Serwacego

sportu

Szajka bezczelnych oszustów W h o te lu  „Londyńskim"

Zbrodnicza akuszerka przed sądem

Zniżka tio kin:
D3®6!ś9@EX359ffi9<359©©eS9^^

„Adria", „Atlantic*
,B agatela" lub „S ło n k o "  

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  i przedłożyć w kasie kinoteatru  

W a ż n y  ty lk o  w dnia 13  m aja 1 9 3 4  r.
BESS9®®(SC®B<:

WILHELM GOTTLIE B SSnK..tSi
przeniósł swoją hurtownię z ul. Stradom L. 15 na

R Y N E K  G Ł Ó W N Y  L. 32
i zawiadamia P . T. P u b lic z n o ś ć , że założył ró w n ie ż  d ział  

d e ta llic z n y  p o d  f irm ą  „W  I G O " .

Q«taowiMdzialav rodskW  i wydawca : Alfrsd Kwiatkawakl. flroharrf.ni Yrak^w. Na ('-Arflry •


